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B ł n r a  r e d a k e y l : ul. Syk&tuska 1. 40, 1. piętro 
otwarte od godz. 10 rauo do godz. 1 w pofiui. 

B i w a  a d B m i a t r a r y l : u) Kopernika e. 7
parter (sklep), otwarte od godz S rano do 7 wie- 
eaorem bez przeiwj.

•'wwl pinu. na „Gazetę farodwwą" 
w y n o s i :

w *  L w o w i e ;  d a  p r c w i n c y l  : cm g r a n i t  4 ;
taiesięiizme 9  kor. 9  koi, 5 0  ii. 
kwartalnie ti „ 7  ' 5 0  lO  koi 5 0  h,
półrocznie 1 8  „ 1 5  -  „ 2 1  - „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 bal.
Vy raz l „ T y g o d n i k i e m  n d d  i  p w ^ leśc***  
lub też z warszawskim tygodnikiem „ Z ia r n o * *  

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie wo Lwowie 8  kor 4 0  h

* na prowincyi O „  9 0  ..
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca eię 

40 hal. miesięcznie.

UN;

wychodzi o godzinie 6-te| wieczorem.

łM)tiOS»F.MA f P I ZLLM iATĘ
rzyjmują: Wti L w o w i e  t Administracja ,,Gazety 
iarodow?j‘- ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 

Pasa* Hausmaua; w e  W i e d n i u  : Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wthlfiscbgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seile-stSdte 2 — A. Oppelik Grfinangertasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Maj Augenfeld L  Ei ferich 
Lessner I. Wollzeilt Nr. 9 Seha .ek W ollzeil“ II, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w 3 v 4 a p e n c t e i  
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we F r a n k -  
i n r e i e  n. M .: Haasenstein & Vogler i G. Daube 
& Couip.; w  P a r y ż u : C. Adam Ciborowski 37 
tue de Yarenne Paris; w H a r a z a w i e : Heich- 
mann k  Frerdier.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g ł o s z e n i a  v w y - 
c u | n e  na jedncsipaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce zO hal. — L a d e a ł a n e  za 
wiersz lub jego niejsce 60 haL — U ł e s y  r a k s o  
'  n o t c l  za wiersz lub jego miejsce 1 kor.- Pry­
w a t n a  k o r e e p o n d e n e y a  6 hal. od wyrazu
Numer kosztuje R hal., aa prowincyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztu ą po 10 ot.)

Kon stytucya ■ konstytucyonalizm  
w  Prusiech.

B e r l in  31. maja.
Niedlugiemi są dzieje konstytucyjne pru­

skie, datujące się z czasów zawichrzęń roku 
1848, u właściwie z 31. stycznia roku 1860, 
a przecież rozterka konstytucyjna, j«.ka się 
świeżo /bjaw iła przy wniesieniu nowej usta­
w y  osadniczej — pomiędzy przepisami kon­
stytucyjnym i i ustawodawstwem, nie pierw­
szym n? tern polu jest zatargiem prawnym i 
publicznym. Znamiennem zaś w tej mierze 
jest zjawiskiem, że wyłąozi ie sprawy kościel­
ne (katoliokie) i polskie zatargów tych stają 
się powodem

Obowiązująca dzisiaj w Prusiech konsty- 
tueya Dy najmniej nie jest bezpośrednim wy 
nikieiu wypadków politycznych roku 1848. 
Znaną jest rzeozą, że pierwszy sejm konsty 
fcuoyjny pruski, tak zwane zgromadzenie na­
rodowe (National Yersammlung), gdy z powo­
du bardzo radykalnych uchwał ustawodaw­
czych wszedł w zatarg zasadniczy z rządem 
i królem, bagnetami rozpędzony i rozporzą­
dzeniem kr lewskiem rozwiązanym został, a 
król pod dn.em 6. grudnia 1848 ogłosił samo­
wolnie nową konstytuoyę, którą przedłożono 
do przejrzenia i zatwierdzenia wybranemu na 
mooy oktrojowanej także ustawy wyborczej 
sejmowi, z dwóch izb złożonemu, która na­
stępnie po dokonanej rewizyi parlamentarnej 
z dnia 31. styoznia 1850 jako obowiązująoa 
ogłoszi >ną została.

Jakiekolwiek przecież sprawa konstytu­
cyjna przechodziła koleje, sprawiedliwość 
nznaó nakazuje, że zasadnicze przepisy kon- 
scytnoyi pruskiej i rozumnemi są i warują 
cemi prawa i swobody ludności, która według 
nich ma być rządzoną. Zastrzeżoną tam albo­
wiem jest i równość obywateli w obec prawa, 
swoboda wyznania, objawiania przekonań 
swoich słowem i pismem, stowarzyszania się, 
gromadzenia w miejscowościach prywatnych 
i publiuznych, swoboda nauki i zakładania 
szkół, tak, że kto nieuprzedzony przeczyta 
119 artykułów, w które konstytucya pruska 
jest ujętą, z niewielu wyjątkami tylko przy- 
klasnąć je j może, a jednak pomiędzy w znio­
słemu zasadami w tych artykułach zawartemi, 
a ioh praktyką w żyoiu publicznem rażące 
zachodzę sprzeczności. A  to jn ż  głównie z te­
go powodu, że w wielu r&zaoh i kwestyaoh 
donioślejszych zadowalano się postawieniem 
i asady, rozprowadzenie której w praktyce i za­
stawania, przekazano mającej się później 
przeprowadzić organizacyi i szczegółowej usta­
wie. Tak pomiędzy innymi art. 26, konsiytucyi 
pruskiej zapowiada osobną ustawę, mającą 
uregulować oałe szkolniotwo w 1’rusiech, któ­
rej dotąd niema, gdy dwukrotnie przedkłada­
ne rządowe projekty spełzły na niczem, skut­
kiem ozego jeden z najważniejszych działań 
adnnnistraoyi państwowej sprawuje się za po 
mocą dekretów mimsteryalnyoh, regenoyj- 
nyoh, aż do rozporządzeń inspektorów szkol- 
nyoh powiatowych Skutkiem tego też wznio­
słe zasady konstytncyi o swobodzie nauki 
i publicznej i prywainoi martwą pozostają 
literą. Podobnie w art. 61. konstytucyi pruskiej 
zatrzeżono odpowiedzialność ministrów, okre­
ślenie której szczegółowo przekazano także 
osobnej ustawie, której dotąd wnieść nawet 
me pr' oow&no, czego jest następstwem, że 
ministrowie pruscy nie tyle się oglądają na 
nohwały sejmu, a w szczególności izby po­
selskiej, ile na wolę króla, który ich samo­
wolnie mianuje lub z urzędu oddala.

Zmiana organiczna takiego ustroju par­
lamentarnego i konstytucyjnego dlatego zaś 
obecnie i zawsze jest ntrndnioną, że według 
przepisów tejże konstytncyi każda ustawa 
przez kogokolwiekby była wniesioną do u- 
ohwały sejmowej, winna mieć za sobą zgodne 
przychylenie się wszystkich trzech czynników 
prawodawczych, to jest rządu czyli króla, 
izby panów i izby poselskiej, zanim może 
nabrać prawnego waloru. N ic więc łatw iej­

szego, jak uniemożliwić wszelakie wnioski 
i projekty ustawodawcze, chociażby one były  
jak  najpotrzebniejszymi i najpożyteczniej­
szymi, gdy one nie przypadają do zapatry­
wań któregokolwiek z rzeczonych czynników, 
a w szczególaości rządu, czyli króla. Z nie- 
dokładnegi tego ustroju konstytucyjnego 
i pai lamentarnego rząd pruski zawsze korzy­
stał, nietylko, ile razy chodziło o uchylenie 
niewygodnych uchwał izb prawodawczych, 
ale i o wprowadzenie w życie zasadniczych 
i ogólnikowych zastrzeżeń konstytucyjnych. 
Z  ar agiej znów strony z gotowością korzy­
stał z niejasności czyli nieścisłości zastrzeżeń 
konstytucyjnych, gdy chodziło o ścieśnienie 
swobód obywatelskich, lub praw powszech­
nych dla systemu rządowego niewygodnych, 
a zwłaszcza wobec Polaków'.

Objawem tego rodzaj j  pierwszym było 
ścieśnienie zastrzeżonej w art. 29. i 30. kon­
stytncyi swobody zebrań i stowarzyszeń i do­
wolnej ioh organizacyi, które już w r. 1850. 
przez osobną ustawę wypowiedziano, a to 
głównie z powodu zawiązanej w r. 1848. L  i- 
g i  p o l s k i e j ,  organizacyi, która szerokie 
niebawem przybrała rozmiary a której dzią 
łalności zastrzeżenia konstytucyjne żadnej 
nie stawiały tamy. Nie wyw ołały też liozne 
zebrania je j stowarzyszeń m iejscowych żad­
nych zaburzeń, jak się to działo gdzieindziej, 
niemniej przeto rząd pruski z tyob ostatnich 
wziął pochop do wniesienia ustawy, która 
pod tytułem : „Ochrony przed nadużyciem
swobody stowarzyszania się“ swobodę tę mo­
cno radwerężyła, poddając wszelkie zebrania 
i stowarzyszenia spraw putlicznycb dotyczą­
ce, nadzorowi polioyjnemu, a nadto zabrania 
ją c  łączenia się organicznego stowarzyszeń, 
którem to właśnie rozporządzeniem zniwe­
czyła organiczną działalność Ligi.

Dalsz] m ciągiem reakoyi rządowej prze­
ciw swobudom konstytucyjnym  były  ustawy 
wyjątkowe. Najgłośniejszą z nich, to walka 
kulturna przeciw kościołowi katolickiemu, a 
szczególniej przeciw Polakom (jak się pc je j 
częściowem zakończeniu ks. Bismarck tłuma­
czył) skierowana. Wszakżeż tyle jeszcze naon- 
czas było w sejmie pruskim poczucia konsty­
tucyjne go, że nie inaczej uchwalono środki 
wyjątkowe przeciw samodzielności kościelnej, 
jak  za poprzedn:em zniesieniem odnośnych 
artykułów konstytucyi (16 16. i 18.), które
samodzielność tę warowały.

Inaczej poozynano z Polakami. Zastrze­
żeń prawnyeb traktatu, wiedeńskiego i p o r ę ­
czeń królewskich, w Zbiorze praw pruskich 
zamieszczonych, mimo powtarzanych wnm 
sków i protestów ze strony posłów Polaków, 
nie uwzględniono w konstytucyi, zasłaniając 
się różnymi wybiegami. Natomiast rozporzą­
dzeniami ministeryalnemi wbrew tym z, ;rę- 
czeniom rugowano język  polski z urzędu 
i szkół.

W ojnę nieprawny i przepisom konstytucyj­
nym się sprzeciwiającą rozpoczął ks. Dismark 
w r. 1886 znaną ustawą kolonizacyjpą, ukoro­
nowaniem której ma być ustawa osadnicza, 
nad którą w sejmie pruskim toczą się obecn e 
obrady. — Źo tak jedna, jak  druga, jak  w 
ogóle cała polityka rządu w obec obywateli 
Polaków przeciwną jest, jeżeli r ie  literze, to 
zasadom konstytucyjnym — wypowiadali nie- 
uprzedzeni a znakomici prawnicy i pnblicyś- 
c1 niemieccy. W  izbach ustawodawczych pru­
skich jednak niemała część członków ich do 
konstytucyi i organizaoyi parlamentarnej nie 
żywi zbytniej przychylności, inni znów tak 
dalece przesiąknęli hakatystycznym szowi 
nizmem że dla niego, bez wielkich skrupu­
łów przekonania swe konstytucyjne poświę 
cr ą. Niezdrowy to zapewne stan moralny re­
prezentacji narodowej pruskiej, ale tłum aczy 
on niejeden objaw życia politycznego. 2

nojna rosyjsko - japońska.
J a  Kwantungu.

W czoraj przybyło do Czifu 500 Chiń­
czyków, zbiegłych z Talieuwanu i Halnego.

T a l i e n w a n  o p u ś o i l i  B o s y a n i e  podo­
bno jeszcze d. 26. maja . udali się do Portu 
Artura, W edług doniesienia owyoh zbiegów 
Bosyanie kanonierkę „Bóbru i trzy zn&jdująoe 
się tam łodzie torpedowe zniszczyli, inni je ­
dnak twierdzą, że je  przewieźli do Portu A r­
tura. Dalej donoszą, że rozbójnicy żądają od 
mieszkańców kontrybuoyi. D. 28. maja miasto 
j e s z c z e  s i ę  p a l i ł o .  R ozbójn icy zatopili 
małą łódź chińską z 60 Chińczykami.

Także D a l  n y  - s&j cj l i  J a p o ń c z y c y  
wczoraj, ja z  donosi jen , Oku. Już poprzednia 
depesze „Biura Reutera" z Tokio donosiła, 
że B o s y a n i e  o p u s z c z a j ą  pośpiesznie 
p o r t  D a l n y ,  i usiłowali z n i s z c z y ć  
c a ł e  m a s  to.  Patrole Japońskie doniosły, 
że Bosyanie zniszczyli w Dalnym koszary, 
magazyny, biura Kolejowe i telegraficzne. 
W ręce japońskie dostało się 200 wagonów 
nieuszkodzonych. Bosyanie zniszczyli bulwary 
portowe, a wjazd do portu zatarasowali zato­
pionymi okrętami. Pomosty są nieuszkodzone

Depesza jon. Oku donosi, że przeszło sto 
sklepów, koszary, urząd telegraficzny i dw o­
rzec były nieuszkodzone i około 200 w ago­
nów znaleziono do użycia. Natomiast wszyst­
kie w okolicy mosty kolejowe są zniszczone. 
Doki nienaruszone; u wejścia do nich zatopio­
no małe parowce.

Admirał T o g o  wysłał wczoraj rano 
cztery kanonierki dwa kontrtorpedowce i dwa 
torpedowce przed P o r t  A r t u r a .  Okręty 
te wśród silnego ognia nieprzyjacielskiego 

rzedsięwzięły rekonesrns i stwierdziły, że 
Bosyanie urządzali na jednym  z dwóch no­
wych fortów na wzgórzu Liaoteszan nową 
staoyę reflektorów. Kanonierka nr 3 została 
trafiona przez pooisk ni >przyjacielski, przy- 
czem zginął jeden podoficer i 3 żołnierzy. 
Jedno działo zostało uszkodzone.

Jak lonayńskie dzienniki donoszą, jen. 
Oku przesłał rządowi swemu sprawozdanie 
o r o s y j s k i c h  w o j s k & o h ,  które bro­
n iły  wzgórza N i a o s z o, a to 7 pułków 
piechoty, artylerya forteczna i 5 kompanij 
pułku kole; >wego, artylerya połowa i oddział 
marynarzy z rosyjskich okrętów wojennych. 
Łódź rosyjska, która z morza atakowała Ja­
pończyków, uzbrojoną była w 4 szybkostrzel­
ne działa.

W  M andiuryl
Londyński Daily Łxpr]ess donosi z Czifu : 

Główne armie koło Liaojang poczynają się 
ruszać. Armia rosyjska na specya^t rozkaz 
oara porusza Się na ijoiunnit. K  u r o p & t- 
k i n zmierza i\a południowy wschód od Lia- 
ojangu, pcnńw aż Japończycy oiągle starają 
się armię jego  otoczyć. Kilka japońskich bry­
gad stoi na zachodzie w ciągłym  kontakcie 
z ltosyanam  .

Także z Fengwanczengu donoszą, że li­
czne oddziały a r t y l e r y i  j  a p o ń s k i e j  
posuwają się naprzód. Ten równoczesny po­
chód obu armij nieprzyjacielskich zapowiada, 
że zanosi się na większą bitwę. W edle wia­
domości londyńskich nawet z C h a r b i n a  
ucieka ludność, sadząc, że pod jego  murami 
stoczoną będzie krwawa b.twa. To na każdy 
sposób pośpiech przesadny. Uciekają prze­
ważnie kobiety i dzieci, i to na zachód. 
W ięc chyba ku Mongolii. Ten szczegół poda­
je  całą wiadomość w podejrzenie.

W  Londynie obiega nawet pochodząca 
jakoby z Tokio wiadomość, że J a p o ń c z y ­
c y  bez oporu ze strony Bosyan p r z e ł ę c z  
M o t i e n  z a j ę l i .  Byłaby to wiadomość nie­
zmiernie ważna, jeżeli prawdziwa, bo w ta­
kim razie w ydobyłby się Kuroki z alpejskich, 
tylko niższych, gór Fenszuilin, zkąd jedyna

1'aka taka droga prowadzi już na niziny, na 
;tórych niedaleko leży centrum Kuropatkina.

B aport K uropatkina.
Z  Petersburga donoszą urzędowo: Sztab 

jeneralny stwierdził, że w dniach 2Q. i 30. 
maja w okolicy F e n g w a n g c z e n g u  pano­
wał spokój. Dm » 67. zm. o pół do 11 w ieczo­
rem japońska piechota z K w an t i ant; ia  n 
rozpoczęła atak z frontu i z boków na koza- 
KÓw, którzy stali koło S z  a n k o . Japończycy

otworzyli nieregularny ogień i oświecali ro ­
syjskie pozyoye reflektorami. Kozacy cofnęli 
się do wąwozu Czanli, o dwie wiorsty na za­
chód od Szanko, a następnie aż do Aimianiu, 
o 16 wiorst od tego wąwozu. Ogień ustał do­
piero o godzm ie 2. w nocy. Japończycy u 
wejścia do wąwozu zaniechali pościgu. (Kwan- 
tiensian lezy na północny wschód w znacz­
nym oddalenia od Fengwangczengu. Z Kw&n- 
tiansian leży na północny zachód k c  Saimat- 
si m iejscowości Szanko i Ai j-n iam in. Saimat- 
si leży na wysokości przełęczy Motien i na 
wschód niedaleko od niej).

Bano dnia 28. zrn. kolumna japońska 
zbliżyła się do Aimiannin, cofnęła , się jednak­
że wkrótce i ustawiła się na wzgórzu na za­
chód od lego miejsca. O godz. 10. przedpołu­
dniem dwa bataliony ustawiły się w szyku 
bojowym, podczas gdy trzeci stał w rezerwie.
0  gudz. 15; przybyła japońska baterya i roz 
poczęła ogień. Podczas przejścia przez dolinę 
rzeki japońska piechota oaniosła znaczne stra­
ty. O godz. 11 m. 20 przedpołudniem kozacy 
spostrzegłszy, że wojska japońskie obchodzą 
ich bok, cofnęli się w porządku ku Saimitsi. 
Ogień usta? o godz. 2 popołudniu Straciliśmy 
2 oficerów i 7 kozaków.

Dnia 30 z. m. Japończyoy posunęli się 
w Kierunku Saimatsi. Przy uadaum telegramu 
jeszcze do tej miejsoowości nit, doszli.

Dnia 29. z. m. mitjsuowość S iijep  (na 
granicy Mandżnry i Liaotongu) nie była 
przez Japończyków obsadzona. Na wybrzeżu
1 oło Jukon i Kaiczou panował spokoj. Dnia 
30. z m. około południa odbyła się koło 
stacyi kolejowej W anganiun walka między 
naszą kawaleryą a Japończykami, którzy w 
s’ le 8 kompan’ j, 8 szwadronów z czterema mi- 
trajlezami majzerowawali. Podczas walki so­
tnia kozaków zaatakowała jeden szwadron 
japoński i prawie zupełnie go zniosła.

Następnie sotnia zaatakowała piechotę, 
musiała jednakże wobeo ognia działowego 
cofnąo się. Marsz japońskiej piechoty, która 
choiała obeiśó nasze prawe skrzydło, po­
wstrzymaliśmy ogniem działowym, który nie­
przyjacielowi wyrządził ogromne szkody. Na­
szych strat jeszcze nie oóliczono. BLnm są 
1 oficer i 21 żołnierzy.

R uchy japońsKie, o których mówi pierw­
sza część raportu rosyjskiego, m ogły w isto- 
o’ d doprowadzić do zajęcia przełęczy Motien,

Ostrożność na BaltyPin.
„Kosyjana A jenoya tel.J donosi, że ce 

leir osiągnięcia jednolitych zarządzeń, mają­
cych na celu obronę wyDrzeży morza Bałty­
ckiego odpowiednio do czasu wojennego, za­
rząd,"iii ukaz carski oddanie naozelnej komen­
dy nad portami w R e w l u ,  W e m b o r g u  
i Libawie komendantowi fortecy kronsztadz- 
k iej, oraz nad s i ł a m :  w o j s k o w e m i  
n a  m o r z u  B a ł t y c k i e  m, przy równo- 
czernem zamianowaniu go komendantem flo­
ty i szefem obrony tego morza.

Zarazem donosi petersburska Ruś z B  e- 
w 1 a , że tamtejsze patrole wojskowe przez 
dwie z rzędu noce widziały tuż koło portu 
tamtejszego o k r ę t  p o d e j r z a n y ,  który 
zapomocą reflektorów rekognoskował port re- 
welsk: To samo donosi jedna z gazet re-
welskich.

Rzesz jasna, iż to nie o Japończykach 
mowa, ale któreź nne państwo puszczało się 
nz takie rekonesanse? Echo de Taris donosi z 
Petenburga, że flota bałtycka w dwóoh od­
działach wyruszy do Azy. wschodniej i że zło­
żony z czterech pancerników już 24 bm. od­
płynie, Podobno jednak celem i owej pogłoski 
rewelskiej i tego zarządzenia wojennego jest 
stworzenie jakiegoś pozoru, któryby tłuma­
czył, dlaczego flota bałtycka właśnie w domu 
pozostać musi.

Z H ład y  wontoltu
donoszą z Petersburga, że na niektórych 
miejscach zatoki Piotra W ielkiego mają znaj 
dowaó się miny japońskie, które podczas sil­
nej m gły zostały przez niepizyjacrór Dołożo­
ne. Przedwozoraj w zatooe Ussuri «ksplodo-

dowaia mina pod tratwą, która wskutek wy­
buchu zatonęła.

R o sja  a Jfiemcy.
PetersbursKi korespondent Daily Telegra- 

phu donosi, jakoby z autentycznego źródła 
otrzymał potwierdzenie, że m i ę d z y  B c s y ą  
a N i e m c a m i  ułożoną została u g o d a ,  k tó - 
ra postanawia, że Rosya otrzyma energiczne 
poparcie, a w danym wypadku także i po­
moc w wojskach od Niemiec w razie, gdyby 
Anglia i Stany Zjednoczone usiłowały kwe­
sty ę wsohodnio-azyatycką oddać do rozstrzy­
gnięcia międz narodowemu kongresowi.

Korespondencye.
P a r j *  28. m aja . 

(Francya i Watykan. — Sprawa konkordatu. —  
Tryumfatorzy duia. — Wicehrabia D’Oyley i piekua 

peruwiauka. —  Tragiczny koniec romansu.)
Combes tryum fuje; tak przynajmniej gło­

szą jego  przyjaciele jndeomasoni i socyaliści. 
W iększość rządowa aprobowała krok szefa 
gabinetu i zachowanie się ministra Delc&ssó: 
ambasador Nisard został odwołany. Jeszoze 
przed posiedzeniem izby wiedziano, jak i bę­
dzie wynik głosowanie . Combes nie miał od­
wagi stanowczego wypowiedzenia wojny Sto­
licy św. Przewidywał, lak groźnem dla niego, 
jak  niebezpiecznem dla republik, byłoby zer­
wanie z Rzym em  i te na, krótki czas przed 
nowymi wyborami do p arlamentu. Choć na 
skrajnej lewicy nie brakło głosów oświadcza­
jących  się za natychmiastowem wypowiedze­
niem konkordatu lub przynajmniej za zwró­
ceniem nuneyuszowi listów polecających, 
głosy te nie znalazły posłuchu ani na ławach 
rządowych ani u większości posłów. K onkor­
dat pozostaje nadal w twej mocy. Wielkim 
tryumfatorem jest de f a  to ‘Pius X..

W iele, bardzo wiele okoliczności składa 
się na to, że żLden rząd we Francyi nie od­
waży się na podjęcie wojny ze Stolicą św. 
Francya katolicka zajm uje w Kościele słusz- 

wyjątkowe, uprzywilejowane stanowisko. 
Do utraty tego stanowiska nawet masoni nie 
zechcieliby dopuścić. Sferom rządowym wielce 
rozchodzi się o to, aby papież nie przelał na 
Niemcy protektoratu nad misyumi zan orskie- 
mi. Obawy te są p ion n e ; papież bowiem nie 
sądzi spraw duchowych zb stanowiska ziem­
skiego, ludzkiego i mimo niewdzięczności sfer 
rządowych w« F iancyi, nie pozbawi „najw ier­
niejszej córy K ościoła“ praw po Drzodkaoh 
odziedziczonych

Prasa rutejsza żywo omawia spotkanie 
się króla włoskiego z kardynałem Svamp&. 
W iktor Emanuel ooenił należycie akt wielkiej 
kurtoazy: ze strony papieża i ja k  telegramy
donoszą, przyjął purpnrata z niezwykłymi 
honorami. Karetę jego  eskortowali konni k a ­
rabinierzy, u wejścia do rezydencyi króla 
woj‘ sko prezentowało broń, król przyjął do­
stojnego gosoie. przed wszystkimi innymi dy­
gnitarzami. Można słusznie przypuszczać, że 
p-zyjdzie do jakiegoś modus vivendi między 
Watykanem a Kwirynałem, że nawiązane bę 
dą stosunki dyplom&tyoznc. Rozumie się, że 
nie może być mowy o tern, aby Stolica św. 
miała w ozemkolwn k zrzec się praw je j należ­
nych A toli modus vivendi może przynieść obu 
st-onon niemałe korzyści. Rządowe sfery 
francuskie niechętnie patrzą na dzisiejsze 
spotkanie W iktora Emanuela z członkiem 
Kollegium św., gdyż chcąc nie ohcąc, muszą 
przyznać, że tryumfatorami dnia są d z iś : 
J us X  i Wiktor Emanuel III., a tern samem 
Paryż pozostaje w cieniu.

*
Przed kilkoma miesiąoami młody w ice­

hrabia Y von Alaster D ’Oyley, syn dr Evan- 
sa markiza D ’Oyley, mieszkający tu przy 
avenue d’ Opera, zawarł w Y icky znajomość 
z mężatką, równą mu wiekiem tj. licząuą lat 
24. Wicehrabia, choć urodzony w Paryżu, u- 
ważał się, podobnie jak  jegu rodzice, za Ame­
rykanina. Młoda kobieta, o której mowa. na­
zywa się Anna Pfluckner z domu Oyaga,

MARYA RODZIEWICZÓWNA
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Ciąg dalszy.

Dodał przytem życzenie co do stu rubli, 
niegodne powtórzenia w piśmie i tyle de* 
saJnyoh epitetów pod adresem i Noltena i 
posła, ie  tenże oo rychlej zabrał się z po­
wrotem

Następnego dnia Waoław popłynął do 
młyna, a Zośka doglądała chorego, gdy w y j­
rzawszy oknem, na ujadanie psów, ujrzała 
czółno, w niem Motolda i domyśliła się 
w drugiem Noltena. W yszła wtedy przed dom 
i przy witała spokojnie. Mutold przedstawił 
szwagra i zaraz rzek .

— Domyśla się pani, dlaczego jesteśmy. 
W róciłem zaWńwie dzisiaj i dowiedziałem się 
o niefortunnym wypadku. Jakże się ma moj 
przyjaciel i zbawca?

—  Będzie żyw  dzięki Bogu, ale długo 
przecierpi.

— Nie nwierzj pani, jak  mi przykro! — 
rzekł Nolten, — l.ie  śmiałem zjawiać się tu, 
.ako nieznajomy ozekałem na szwagra, ina- 
Jzej wprost tu bym po awanturze się stawił,

wytłóm aozył i przeprosił Zresztą, żebym 
przypuszczał, że to pani służący, nigdyby coś 
podobnego się nie stało.

— To, proszę pana, bardzo wątła obro­
na ! — uśmiechnęła się. — Czy pan nie strze­
la tylko czy i :hś służących ?

— Nie to miałem na m yśli! Nie strze­
lam w ogóle do ludzi, ale wiedząc, na czyim 
gruncie poluje, sam bym osobiście odniósł 
strzelbę  ̂ oddał się na pani sąd.

— Czy pan pytał, na czyim  gruncie 
poluje ?

— W yzn iję , że nie. ale ten chłop me 
dał mi przyjść do słoya  i myślę, gdybym  go 
był nie obezwładnił, potopiłby nas bez cere­
monii. V7oda była zaś zbyt brudna, a 
mój garnitur za świeży, żeby mi się ta 
kąpiel miała podobać — dodał żartobliwie,

— Słyszałem — wtrącił Motold — że 
Kasyan bardzo niepolitycznie przyjął posła 
zgody. Może dla mnie będzie łaskawszy, przez 
wzgląd na bliższe stosunki.

— Niezawodnie. Tylko pan sam niech 
go odwiedzi, bo za całość pana Noltena nie 
ręozę —  dodała z uśmiechem.

W skazała Motoldowi drogę do kuohni, 
sama wprowadziła obcego gościa óo domu.

Rozejrzał się ciekawie po pokoju i 
r ze k ł;

— Dzisiejszy dzień robi na mnie wraże­
nie przeżytej bajki. Odwiedziny u leśnej kró­
lewny. Jakie fantastyczne i urocze to oałe 
pani królestwo, jakie przytem stosowne oto­

czenie do pani postaci. Prawie -ad jestem 
swemu wyDUohowi, że mi dał poznać czary 
tych stron. I pani tu tak sama mieszka?

— Królewny z bajek zwykle bywają sa­
motne.

—  Miewają czasem straszne — ciotki 
ropuchy.

— Ja należę do zupełnie samotnych, co 
do ciotki... Mam zato brata, ale ten także nie 
przypomina w niczem smoka-stróża, tak, jak  
zresztą ja  nie ozuję się w roli zaklętej kró­
lewny. Mieszkam sobie najoardziej po fi,;ster- 
sku we własnym majątku i domu, a że po­
siadam w większej części wodę i z niej żyję 
— zbudowałam nad nią gniazdo — obyczajem 
błotnego ptactwa.

— Cudownie tu je s t ! — pow tórzył za­
chwycony, patrząc to na nią, to na widok 
przez okno.

— Łasick ma pewnie tysiąoe podobnych 
zatok i zalewów, a pan jako myśLwy, powi­
nien się z tym krajem oswoić.

— Przybywa pani jeszcze jeden g o ś ć !— 
rzekł, wskazując czółno w zatoce.

— To mój brat wraca.
W acław  nie zauważył łodi i u przystani. 

W iosłow ał sam i śpiewał i zaczął z daleka 
już wołać siostrę, & przybiwszy do lądu, do 

iero spytał, ozyja łódź, rozmówił się z w io­
ślarzami i ruszył do domu, już milcząc, obła­

dowany strzelbą, zabitym nurkiem, pękiem 
ryb i torbą pooztową.

B ył to bowiem dzień, kiedy łodzie z mą­

ką i rybą przywoziły, w powrocie z F ilipo­
wa, wieści ze św ’ »ta.

Zośka przedstawiła go Noltenowi i za­
bity nurek był wstępem do rozmowy.

Nolten z&ozął z ciekawością oglądać w y­
pchane ptaki, zdobiące ściany pokojn, a W a­
cław, zapalony przyrodnik, rad był spotkaniu 
z amatorem-myśliwym.

Tymczasem Kasyan na widok Motolda 
uśmiechnął »ię przyjaźnie i rzekł:

— Ot panoczku odemścili mi wasze 
Niemce puhacza. Powietrze morowe na nich 
— ozut’ nie ur ńi.

- Do dziś rana nie wiedziałem o tern 
nieszczęściu. Jakże ci, zuchu — jeszoze bar­
dzo bo li?  Masz, zapal papierosa, rozpowiedz 
ty, jak  to było.

— Ból to bajki — ale nud panie, tak 
leżeć i tylko baby mieć za całą kompanię, 
a na świecie taki czat luby nasrał — a ty 
gnij w izb ie ! Ja wiedział, że pan się do mnie 
dowie, daj Bóg panu zdrowie. Ja rozpowiem, 
ja k  było — ale Laki muszę panu rzec, że nie 
wiem, gdzie pan oozy miał, jak pan sobie ta­
kiego szuagra dostał. Czy to ten czas — mór 
na ludzi padł, ozy na pana ślepota Taki on 
nie z panów jnst, taki pen sobie rod opasku­
dził - — takim ondzym.

— Słuohajno K&^yan — nie ma dziwu, 
że się na ciebie rozzłościł. Napadłeś oboes, 
łajałeś, ohotałeś gwałt ozynió. W ięc go pasya 
porwała i palnął.

— W ierzy pan! Ot, nie tak jest. Na­

przód — ja  nie ł&jał jego , ale Niemców, to 
że otL pan z panów był, toby on kazał Niem­
com milczeć, samby ze mną się rozmówił — 
dowiedział się, że na cudze wlazł — toby 
przeprosił i precz pjynąó kazał i jtszczeoy  
mnie na wódkę dał. A  on do m nie: W on 
chamie! Oho to ja  zrozumiał, że on tylko 
jakiś może czyn ma, może siłę — ale nie ma 
państwa. A  to pan myśli, że jak  ja  czółno 
chciał w ywrócić, to jego pasye porwała? — 
ana, prewda, nie zczerwieniał on — ale zzie- 
leniał — bo strusił — tak zląkł się, że tołk 
stracił. Butem by pan chama kopnął, albo 
kolbą — & on nie pan, kiedy strzelił, a po­
tem uciekł. Ot — kto on je s t!

- Szkaradna rzecz się stała i głupia, 
źa ci płaoić chciał, ale teraz widzisz, on sam*  7    f ’ ----
przyjechał ze mną, żeby to zgodnie skończyć. 
Jemu bardzo przykro — on się kaia.

— Bajki! Jakby się kajał — samby 
mnie tu przywiózł. Ja w ostrogu był, wszyst­
kie zakony znam — on wie — z tego dla 
niego będzie, iah ja zeohcę — to on znowu 
rtrusil Ni* UDhżając panu — ale on taki z 
żydów chyba jest' Aha, to on przyjechał — 
a strzelbę z sobą przywiózł, a Niemoe są?

—  Pooóż oi strzelba i Niemcy?
(C. d. n.)

TA P E TY s t o r y  

i  ż a l u z j e A. Krzysztofowicz, Lwów —  Hotel G6orgc’a.
f i  z o r &  w y s y ł a m  f r a n c o .



2 GAZETA NARODOWA z Oł\r*.rtkn dnia 2. Czerwca 1904 Nr. 125.

urodzna się w Limie (stolioy Peruwii). W y- 
wierała ona nieprzeparty w pływ  i urok na 
umyoł i seroe Aiastera. Ojcu jego  był zna 
uym niedozwolony ów  stosanea z piękną Fe- 
ruwianką. Markiz dokładał wszelkich starań, 
aby mu kres położyć. W końou pozostawił 
sytiowi alternatywę, dająo mu do wyboru 
między przyjaciółką a swym domem. Ponie­
waż jodnak prośby i groźby ojoa żadnego nie 
odnosiły skutku, oświadczył tenże synowi, że 
mu nie będzie n»dal udzielał środków do ży ­
cia i zerwie z nim stosunki rodzinne. W ice­
hrabia posiadająo jeszcze pewien znaczniejszy 
zapas gotówki, udał się z Pfluoknerową i je j 
dzie< mi do Cannes. Po kilku miesiącaoh obo­
je  wrócili do Paryża pozostawiając obu syn­
ków Anny na Rivierze. Zamieszkali w hotelu 
R ivoii, przy rue Jean Goujon.

W ubiegły czwartek usłyszała służba 
detonacyę w ich mieszkaniu. PfluckDerowa 
wybiegła na korytarz, wołając- o pomoo. 
D O yley był istotn;e postrzelony w prawy 
bok. Ciężko rannego przeniesiono do kliniki 
dr. Hartmanna. gdzie się odbyła operacya.

Markiz dopiero nazajutrz dowiedział się 
o nieszczęśliwym wypadku Komisya sądowo- 
lekarska wdrożyła śledztwo. Anna Pfluckner 
zeznała w śledztwie, że Alaster popełnił sa­
mobójstwo, powołując się na dwa własno­
ręczne listy jego, *eden adresowany do ojoa, 
drugi do władz sądowych. Jako powód za­
mierzonego targnięcia się na życie podał Yvon 
niesnaski rodzinne.

Młody D ’Oyley zmarł w piątek z rana ; 
na łożu śmierci pojednał się z ojcem. Pfluokne- 
rowa została wypuszozona na wolną stopę, 
z zastrzeżeniem , że powinna b jó  każdej 
chwili gotową do dyspozyoyi sędziego śled­
czego

W  hotelu R ivoli opowiadają że właści­
ciel, usłyszawszy strza ł, pobiegł natychmiast 
na miejsce wypadku i ujrzał Alastera, leżące­
go na łóżka, z rewolwerem w ręce. Samo­
bójca zdołał wym ówić słowa, że z własnej 
woli odebrał sob'e życie. Przywołany lekarz 
orzekł, że konieczną jest operacya. Ranny za­
żądał , aby przywołano słynnego chirurga, 
Doyena. G dy go me zdołano odszukać, za ­
proszono prof. Hartmanna.

Operacya powiodła się „ szczęśliwie *, lecą 
chory w kilka godzin później wyzionął ducha 
Do kroku rozpaczliwego skłoniły D’ Oyleya 
niesnaski rodzinne i kłopoty finansowe W ię­
kszą część winy poncsi Pflucknerowa, która 
usidlała niedoświadczonego młodzieńca. Do­
piero. gdy stosunek ich wzajem ny Ttał się 
bardzo ścisłym, wyjawiła Alasterowi, że ma 
dwoje dziatek i że mąż je j Kyje i podróżuje 
po Ameryce. Markiz Evans jest niepooieszo- 
ny: Alaster bowiem był jego  jedynym  po­
tomkiem. W7. Koryatomci.

Szpiegostw o w ojskow e
Francya, jako odwieczna dostarczycielka 

senzacyj dla publiczności europejskiej, posta­
rała się znowu o głośną awanturę, tym ra ­
zem z dziedziny szpiegostwa wojskowego. 
Sprawa przedstawia się niejasno, stwierdzo­
no jednak takty następujące : 1) Plany forty ­
fikacyjne Tulonn zostały wykradzione i sprze­
dane kilku mocarstwom; 2) plany Brestu i 
Cherbourga, znajdujące się w rękach szpie­
gów, nie obejmują całych fortytikaoyj i po­
chodzą przeważnie z r. 1894., są zatem prze­
starzałe; 8) główna rolę w kradzieży planów 
odegrali przedsiębiorcy budowlani, którzy w 
obrębie fortyfikacyj prowadzili roboty rządo­
w e ; 4) istotni szpiegowie, a więc ci, którzy 
plany od przedsiębiorców nabyli, są a;entami 
W łoch i Niemieo, zapisanymi jn ż  dawniej 
przez policyę polityczną w aktaoh osób po­
dejrzanych

Dziennik paryski Malin, który pierwszy 
uderzył w dzwony na alarm, ogłosił znalezio­
ny przy szpiegach kwesty onarynsz, z którego 
wynika, ź_ ajenci mocarstw zagranicznych 
pracowali wedła* wskazówek fachowyoh z ce­
lami ściśle określonymi.

W kwestyonaryuszu znajdują się np. za­
dania następujące „Zanotować wszystkie ba 
terye Brestu, nie wyłączająo tych, które skie­
rowane są na zatokę Douarnanez. Podaó lioz- 
bę i kaliber armat każdej poszczególnej ba- 
teryi**

Albo. .D ostarczyć tych samych informa- 
c y j  o punktach następującyoh: wyspa Ques- 
sant, wyspa Croise, półwysep Quisberon, Bel- 
le-Y sle/w yspa Re, wyspa Oleron, oraz inne 
punkty obwarowane na wybrzeżu aa łu dniem 
F ran cy r.

Już z tych pytań wynika że ajenci, jak 
to się czasem zdarza, nie pracowali na w ła­
sną rękę. aby złapać pierwszą lepszą wiado­
mość, którą według ich osobistego mniemania 
spienięży ’ można za granicą. Menażer całej 
tej ak yi szpiegowskiej musiał niewątpliwie 
otrzym ać instrukeye od fachowych strategików 
takiego mocarstwa któremu specyalnie zależy 
na poznaniu fortyfikacyj nadmorskich rzeczy- 
pos po litej francusk ej i które, jak  to w yjaś­
niają szczegółowe wskazówki kwestyonaryu- 
sza, pragnie w ypełnić jakieś luki w swyoh 
materyałach inform acyjnych, posiadać dane 
dokładne o najświeższych zmianach w forty- 
fłkaeyach wybrzeża zachodniego Francyi.

Bezpośrednim1 kierownikami całej bandy 
szpiegowskiej, która operował* w Tulenie. 
B reśc ie  i Cherbourgu, są pono niejaki Fra- 
gol? i Scholtz, ale kto tych rycerzy ciemnego 
przem y-łu wynajął, tego dotychczas nie 
stwierdzono i kto wie, czy kiedykolwiek do­
wodnie stwierdzić się to uda. Znaną jest bo - 
wiem rzeczą, że oficerowie sztabowi zaw ią­
zują z ajentami tylko stosunki pośrednie i to 
w ten sposób, że nietylko szpieg zwyozajny, 
lecz nawet herszt szajki szpiegów ikiej nie 
wie dokładnie, dla jak iego mocarstwa pra­
cuje. Chodzi o to, aby w razie zdemaskowa 
nia ajentów uchronić rządy od kom f romita- 
cyi i dlatego m iędzy sztabem jeneralnym  i 
szpiegami jest zazwyozaj kilkanaście ozób 
pośredniczących, z któryoh każda zna tylko 
własnego manaanta i własnego wysłańca, nie 
znając zazwyczaj ani poprzednioh, ani na­
stępnych ogniw łańcucha. Oczywiście nie ma 
w tego rodzaju przedsiębiorstwach regulami­
nu szablonowego i każda antrepryza wym aga 
indywidualnego traktowania, "ale ogólna za­
sada polega na tern, aby przed szpiegami 
utaić ile możnośoi główną sprężynę akcyi 
przepisanej. To też niewątpliwie bajką jęat, 
jakoby stwierdzić sit; udało Francuzom, że 
kwest ponaryusze, o których wspominałem po­
w yżej, pochodzą wprost z biura sztabu nie- 
mieokiego. To niewątpliwie tylko domysł, 
oparty na kombinaoych prawdopo lobieństwa, 
bo żaden sztab swym ajentom me w ydaje do­
kumentów piśmiennyon. Udziela on tylko 
nsinych wskazówek, które znów ustnie wę­
drują od jednej z osób upełnomocnionych do 
drugiej i dotarłszy nareszoie do bezpośrednie­

go wodza wyprawy szpiegowskiej mogą do­
piero przybrać formę piśmiennych poleceń.
0  ile zatem hutorya z kwestyonaryuszem nie 
jest w ogóle fantazyą, to zredagowany on 
został niewątpliwie przez menażera ajentów  
sdemaskowanyoh, nie przez ofioerów szta­
bowych

Powie kto może, iż przecież skompromi­
towano ju ż  me^az tak zw. attachćs w ojsko­
wych, których każde państwo posiada za gra­
nicą, udowadniając im bądź to bezpośrednie 
stosunki z ajentami, bądź wprowadzając ioh 
w pułapki i mdła, zastawione przez tak awa- 
nyoh kontrszpiegów ożyli ajentów, mająoyoh 
specyalne polecenie wywodzić w pole węszą- 
oych sekrety militarne delegatów obcego mo- 
oarstwa.

Niewątpliwie zdarzały się takie przy­
padki, bo szpiegostwo ma najrozmaitsze for­
m y i metody postępowania, ale wskutek 
scharakteryzowanej powyżej zasady pośred- 
n ijtw  w działaniu, zdemaskowanie bezw zglę­
dne samych pełnomooników (attaohó) w o j­
skowych jest niezmiernie rządkiem zjaw i­
skiem. Ofiarą pada szpieg, niekiedy kilku 
szpiegów, ale zwykle nitka, prowadząca aż 
do gabinetu łownego naczelnika afery, ury­
wa się w pół drogi. Zresztą istnieje między 
państwami jak by  milc^ąoe porozumienie, że 
nie wypada dochodzić do samego źródła szpie­
gostwa, że poprzestać raczej należy na zam ­
knięciu lub powieszeniu tych, którzy bez­
pośrednio kradną plany, dokumenty, modele 
broni itp. Przecież wszystkie mocarstw- mają 
pełnomocników wojskowych i wszysoy są ró­
wnie. . oiekawi. Jeden jest zręczniejszy od 
drugiego, ale każdy ma te same 1 tżnoś< i 
Bezkarność uaozelnyoh kierowników szpiego­
stwa jest zatem wymienna. Państwa wiedzą 
doskonale, jaką rolę odgryw ają pełnomocnioy 
wojskowi i kto jest głów nym  winowajoą 
wszelkioh afer szpiegowskioh, a pogodziwszy 
się z sytuaoyą, wywołaną nastrojem militar­
nym Europy, zagwarantowały poniekąd swo­
im urzędowym przedstaw'oielom wywiadów 
wojskowyoh przywilej nietykalności.

Zresztą niezręozny pełnom oonit, który 
dał się zbyt wyraźnie zdemaskować lnb po­
szedł na lep kontrszpiegów. wkręcaj ąoyoh mu 
fałszywe piany i modele, nie bawi zazwyozaj 
dłngo na swojem stanowisku. W  śasny rząd 
odw ołuje go natyohmiast, me ohoąc c śn. >e- 
szać siebie niezręcznośoią swojego urzędnika.
1 jeżeli OLyti się w gazetach, że tego lub 
owego attachć w ojskow ego jakiegoś mooar- 
stwa nagle poabawiono urzędu i przeniesiono 
na mniej odpowiedzialny posterunek, założyć 
się prawie można, że w 50 przypadkach na 
100 padł P u  ofiarą kontrszpiegów.

Zs pytacie się może, w ja k i sposób rządy 
werbują swe ich a jentów ? Dzieje^ się to w 
sposób najrozmaitszy. Jeden z wiedeńskich 
sprawozdawców wojskowyoh zapewnia, że or­
ganizatorowie szpiegostwa są wprost obiega­
mi przez indywidua najróżnorodniejsze, pole­
cające im swoje usługi lub ofiarujące różne 
plany, które na własną rękę, l<ez niozyjego 
rozkazu, wykradli w nadziei, iż znajdą na­
bywcę na towar nietezpieozny. Od sprytu ku­
puj ąoego należy rozpoznać warte śo oferty i 
zbadać dokładnie, ozy marerj ał, dostarczony 
przez szpiega, jest autentyczny, ozy nie był 
przez kontrszpiegów podsunięty, aby wywieść 
w pole łotrzyków.

Ale oprócz tyoh przygodnyoh dostarcj-y- 
cieli tajem nic w ojskow ych każdy rząa posia­
da oczywiście szpiegów specyalnych, praoują- 
cych według jeg o  własnych wskazówek. Po­
dobno zdarza się ozasem, że jakiś ofioer z pa- 
tryotyzm u ofiaruje o jczyźn ie swoje usługi w 
roi itach szpiegowskich i udaje się do cudze­
go kraju, aby węszyć i tropić. N ajczęściej 
jednak sztab jeneralny stara fię  wśród ofice 
row  oudzo«iem kioh znaleźć zdrajoów, którzy 
za grosz judaszow y gotow i są sprzedać kraj 
własny. Opowiadał mi niegdyś jeden z kole­
gów szkolnych, który po odbyciu słu by 
w ojskowej w Niemozech i uzyskaniu sz lif o* 
fioora zapasowego w yjeżdżał za granicę w 
oharakterze inżyniera, że przywołał go jen e ­
rał komenderujący i prosił, aDy nawiąza? w 
miej sou przyszłego zamieszkania stoznnki a 
oficerami.

— W ielkioh usług od pana nie żądam- 
mówił. — Donieś mi pan tylko od ozasu do 
czasn nazwisko i adres jakiego oficera, który 
popadł w długi. O resztę trozzozyć się pan 
nie potrzebujesz. To ju ż  inni zrobią za pana. 
Jeżeli zaś lękasz się, że nawet doniesienie na­
zwiska m ogłoby cię ewentualnie narazić, go­
tów jestem  dać panu buteleczkę z ati iner­
tem specyalnym, który wtedy dopiero staje się 
w idoesny, gdy papier zaciszny zanurzymy w 
woc zie gorącej. Możesz pan zatem śmiało w za- 
końozeniu listów obojętnych tym  atramentem 
napisuó nazwisko oficera zadłużonego.

Inżynier odpowiedział, że polecenia tego 
nie wykona. Jenerał uścisnął mn rękę i 
dodał:

— Moim obowiązkiem proponować, pań­
ską zaletą odmówić.

W  taki to sposób werbują ofioerów ou- 
dzoziemsaich do robót szpiegowskich. Gdy 
popadną w długi, gdy grozi im dymisya, gdy 
lufę samobójczą przyłożyć mają do skroni, 
zjawia się ajent-knsiciel i nęci rulonami zło­
ta Czasem odwróoą się od niego w straohu 
lub pogardzie, czasem dają znać właznym 
przełożonym i wspólnie z nimi w pole w yw o­
dzą ajenta, sprzedając mu dokumenty fałszy­
we, ale bywa i tak, że szatan • wycięża i za ­
mienia ludzi uczciwyoh w zbrodniarzów.

Czas odnowić przedpłatę
na

m leriąe en rw iee .

Kronika.
Lwów dnia 1. eferwca 1904. 

uleaźarzrk
We ozwart«k 2. czerwca Boże Cisło. — Gr, kat 

Ftatsłeja. — Kai. słow. Batysława.
Wgohód s/olca  410, zachód 7-36.
W pięter 3. ezerwea Klotyldy M. — Gr. kat. Kon­

stantyna. —  £ .1. słow. Branmiła.
Wschód słońca 4'09, zachód 7*47.
W sobotę 4. czerwca Kwiryna M. — Gr. kat. Wa- 

syłyja. — Kai. ałow. Wieńczysława.
Wschód słońca 4 08, zachód 7-47.

Do dzis.ejszego numeru dołączamy dla prenu­
meratorów Ziarna 5-ty dodatek „Dzieje elektry­
czności “ .

Syn następcy troan. Wczoraj odbyły się 
chrzciny nowo narodzonego syna aro; księcia Fran­
ciszka Ferdynanda i ks. Zofii Huchenberg w sposób

uroczysty na zamku w Konopiszt. Książe otrzymał 
imiona Ernest Alfons. Ojcem chrzestnym był hr. 
Gaserta.

— Manowanila. Ministerstwo handlu nadało 
kontrolorowi, Włodzimierzowi Tchórzewskiemu po­
sadę zarządcy pocztowego w Zakopanem, a kontrolo­
rowi, Janowi Grabowskiemu ze Złoczowa posadę za­
rządcy pocztowego w Zaleszczykach, wreszcie zamia­
nowało ofieyałów pocztowych Marcina Skliwę i Hiero - 
nima Urzędów skiego konlrolorami pocztowymi, pierw­
szego w Kołomyi drugiego » Stanisławowie.

— Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Antoniego Hanusza, notaryusza w Bochni na 
prezesa a Tytusa Meysnera właściciela dóbr Kopalniny 
na zastępcę prezesa rady pow. w Bochni.

Kronika lwowska.
as Hołd Niepokalanie Poczętej OO. Jezuici

przez miesiąc maj wygłosili w swoim kościele szereg 
kazań, w któryoh rozwinęli historyę ozci Niepokala­
nie Poczętej od początków aż do obecnego roku ju­
bileuszowego. Cześć Matk Bożej bez zfilazy poczętej 
istniała w Kościele kaiouokim od zarania jego. Ojco­
wie św. przytaczają szereg dowodów za Niepokalanem 
Poczęciem. Kościół wschodni i zachodni obchodził 
święto poczęcia Matki Nąj świętsze., a papieże pod­
nieśli je do rzędu uroczystości. Stolica apostolska na­
dała odpusty, jak na Boże Ciało, później dodano 
jeszcze oktawę. Ojcowie święci wielbili Ma^yę, gło­
sili Ja świętą, niepokalaną, nąjczystszą, piękniejszą 
nad aniołow, od nieba czy nszą, ohoą wszelkiej zma­
zie, samą ozystośoią, jaśniejszą nad wszelkie blaski. 
I z biegiem wieków potężniała nauka o Niepokala­
nem Poczęciu. Do dawnych głosów ojców Kościoła 
łączyły się głosy całych zakonów, stowarzyszeń reli­
gijnych i rycerskich pod wezwaniem Matki Bożej 
Niepokalanie poczętej, całych k.ujów 1 narodow, które 
wysyłały snpliki do Stolioy apostolskiej o ogłoszenie 
dogmatu Niepokalanego Poezęcia. Prośby swoje słały 
do papieży uniwersytety, a akademia paryska zobo­
wiązywała swoich profesorów przysięgą, że bronić 
będą dogmatu Niepokalanego poczęcia. Bóg zrządził, 
że nawet schyzma i Kalwin twierdzili, że Najświętsza 
Panna jest Niepokalanie Poczętą. Co dziwniejszego 
jeszcze, że Mahomet powiedział, że „Marya, Matka 
Jezusowa jest bez zmazy poczętą", a nawet mówią o 
tern rabini, którzy nie wierząc w Chrystusa mówią, 
że Matka Mesyaszowa będzie poczętą bez grzechu, 
piękniejszą nad anioły. Do tyoh wszystkion głosów 
dołaczałs swe głosy i Polska, zanosząc prośby do 
Stolicy św., by ogłoszono dogmat o Niepokalanem 
Poczęciu Uroczystość Niepokalanego Poczęcia obcho­
dzono w Polsce solennie z oktawą od uchwały sy­
nodu gnieźnieńskiego w r. 1510. Pod opiekę Niep. 
Poczętej oddano archidyeeezyę lwowską łac., a na jej 
pieczęci jest wyobrażenie Najśw Panny Niep. Poczę­
tej. Z początku XVII. w. powstał w Polsce zakon 
męski ku czci Niep. Puczeoia, który obecnie zacho­
wał się tylko w Portugalii, Król Władysław IV. 
ustanowił order Niep. Poczęcia, lecz sejm go nie 
przyjął, bo Polacy obawiali się, iżby w ślad za 
tym orderem nie przyjmowano innych orderów z za­
granicy. Rada m. Lwowa, broniąc czci Niep. Poczę­
cia przeciw ówczesnym naukom luterskim, posłała 
przez swego arcybickupa Bobkowskiego w r. 1585. 
sto dowodów za Niep. Poczęciem. Odwdzięczając się 
za tę gorliwość we wierze, papież Sykstus V. daro­
wał miastu herb swój tj. trzy góry z gwiazdą. Mnó- 
sto figur i obrazów Niep. Poczęcia stanęło na facya- 
taoh kościołów i kamienica on miasta, a do dziś dnia 
istnieje w archikatedrze łac. lwowskiej dawne brac­
two Niep. Poczęcia. Godzinki Niep. Poczęcia śpiewał 
i rolnik i król Były one ulubioną modlitwą Pola­
ków. Powstały też w Polsce stowarzyszenia religijne 
i rycerskie ku ozci Niep. Poczęńa a szczególnie, 
istniejące dziś sodalicye maryańskie. Długo zwlekali 
papieże, czekąjąc, aż ta nauka całkowicie się wy­
świeci i nabie. ze mooy, aż w naszych ozasach Duch 
św., przez usta nieśmiertelnej pamięci Piusa IX . 
ogłosił Niep. Poczęoie jako dogmat. Cały świat przy­
jął oullę papieską jeduym okrzykiem radości, tak, jak 
niegdyś po soborze Efeskim gorące uniesienie ogar­
nęło wiernych, gdy orzeczono, że Nąjśw. Panna jest 
prawdziwie i rzeczywiście Matką Boga. Niepokalanie 
Poczęta pociągnęła teraz ku Sobie oczy i serca ca­
łego chrześcijańskiego świata. Jaki y na potwierdze­
nie z nieba dogmatu przyszły niebawem objawienia 
w Lourdes z całym szeregiem najświetniejszych cu­
dów, po dziś dzień trwających. Medalik Niep. Poczę­
cia, a później jeszcze objawiony szkaplerz pod temże 
wezwaniem, zaczęły się rozszerzać tak szybko i tak 
niesłychane zlewać na ludzi łaski i cuda, że naj­
widoczniej postanowił Bóg, aby ogłoszenie dogmatu 
Niep. Poczęcia nietylko Najśw. Pannę w nowe blaski 
przybrało, ale i na świat cały rozsiało promienie 
łask i darów niebieskich. Ostatni trzej papieże: 
P^s IX., Leon XIII. i Pius X., to wielcy czciciele 
Niep. Poczęcia.

W rok i bieżącym odbędzie się kongres wszech­
światowy w Rzymie, a przedtem jeszcze u nas w 
Polsce we wrześniu lwowski kongres.

=  Uroczy ttoić Bolego Biała. Rano o pół do
6. w archikatedrze łać msza św. „Beata"; o 8. adu- 
racya Najśw. Sakramentu przez ks. arcybiskupa Bil- 
czewskiego, poozm ks arcybiskup odprawi pontyfi- 
kalną mszę św., następnie uroczysta procesya dookoła 
rynku i odśpiewanie 4 ewangielij przy 4 ołtarzach. 
Po powrocie do koś ciuła solenna suma; o 4. po po­
łudniu nieszpory. Następnie podczas całej Oktawy 
Bożego Ciała codziennie o 9. rano procesya i uro­
czysta msza św. a o 4. nieszpory.

W kościele 0 0 . Jezuitów jutro o pół do 5. 
nieszpory. W kościele 00. Dominikanów 40-godzinne 
nabożeństwo w piątek, sobotę i niedzielę; suma o 
g. 9.. nieszpory o pół do 7. W kościele 00 . Kar­
melitów przez oktawę suma o 10., nieszpory o 5.

— Pidzet tu*, gorpc.arczego, dr Włodzi­
mierz K0Zł0W»kl. bawiący obecnie w Rzymie, pro­
sił nas telegraficznie o złożenie wieńca na trumnie 
śp. Tadeusza Romanowicza. Ponieważ telegram ten 
otrzymaliśmy w chwili pogrzebu, zamiast wieńca 
składamy kwotę 20 kor. na rzecz tow. uczestników 
powstania z r. 1863.

Z Dowodu zgonu śp. Romanowicza przychodzą 
ciągle jeszcze depesze i listy kondolencyjne. Między 
temi przyszła także na ręce wydziału kraj. depesza 
od ministra Calla, od prezesa Skirlióskiego imieniem 
krakowskiego wydziału powiatowego, od p. Bnrbac- 
kiego, burmistrza N. Sącza, od nauczycieli szkoły ko­
walskiej w Sułkowicaoh itd.

=  Tablica pamiątkowa dla śp. Chmlelowskiogo.
Otrzymujemy następujące pismo: Pragnąc uczcić
pamięć śp. Piotra Chmielowskiego przez wmurowanie 
tablicy pamiątkowej, prawdopodobnie w jednym z ko­
ściołów lwowskich, zi wiązano we Lwowie komitet, 
na którego czele stanął prof. Kalina. Komitet zbiera 
na ten cel fnndusze w sferach naukowycL, wśród 
przyjaciół i wielbicieli i zmarłego; datki nadsyłać 
można na ręce prof. Henryka Kopii, skarbnika tuw. 
literackiego im. Mnkiewmza i szarbnika komitetu 
(Lwów, ul. Koralnicka 4.).

—  Śllh p. Aleksandra Medyńskiego, nauczyciela 
gimnaz., z p. Eugenią Seheffnerówną, córką Edmun­
da i Adeli, odbędzie się w soDotę 4. bm. o gods. l/tS 
wjeczor w Kościele 00. Zmartwychwstańców we 
Lwowie.

=  Wlec Obywateli odbędzie się w niedzielę d 
5. bm. o godi. 11 przedpoł. w wielkiej sali ratu­
szowej. Na porządku dziennym: 1) podwyższenie
grosza czynszowego; 2) drożyzna w mieście Lwowie;
3) Wnioski.

I — Odiaaka rektora politechniki. Prezydya tow.
! politechnicznego we Lwowie i gal. inżynierów, zło­

żone z pp. Syroczyńskiego, Jasińskiego, Rossa, Cy­
bulskiego i Biernackiego, złożyły w ręce rektora po­
litechniki dra Kępińskiego piękny szczerozłoty łań 
cuch. Łańcuch ten (wykonany według rysunku pro­
fesora W. Sadłowskiego) nżywany będzie w myśl 
cesarskiego przyzwolenia przez rektorat politechniki 
jako honorowa odznaka przy uroezystościacn akade­
mickich.

=  Koło Hteracko-artyatycine odbyło wczoraj 
doroczne walne zgromadzenie, na którem ponownie 
jednomyślnie wybrano prezesem dr. Józefa Weresz 
czyńskiego a wiceprezesami: malarzi Rejchana i mu­
zyka Stan. N'ewiadomskiego. Sekretarzem Koła po 
rezygnacji p„ Rollego wybrano dr. Ant. Wereszczyń- 
skiego. W skład wydziału weszli niemal sami nowi, 
których zaproponowała wybrana przez zgromadzenie 
komisya-matka, kieiąjąc się słusznem starem przy­
słowiem : Nowa miotła lepiej zamiata. Mamy nie- 
płonną nadzieję, że nowy wydział energioznie za­
brawszy się do pracy, potrafi z Koła literacko-arty­
stycznego ponownie utworzyć ognisko życia choćby 
towarzyskiego, jeżeli już nie literackiego. Koło do 
lokalu (ul. Kopernika nad apteką Mikoiasza) prze­
niesie się w ciągu bieżącego miesiąca.

=  „Hajdamak1" przed trybunałem kasacyj­
nym- Mychajło Petryćkij, redaktor Hajdamaków, 
stawał 27. bm. w Wiedniu przed trybunałem kasa­
cyjnym, dokąd wniósł zażalenie nieważności przeciw 
wyrokowi tutejszegc sądn, ukazującego go na 3 -mie­
sięczną karę więzienną za znane artykuły podburza­
jące przeciw Polakom. W  skład tryburału wcho­
dzili radcy: Hofmokl, Buczacki, Kosowicz, Posu- 
chowski, Czarnecki i Grusiewioz. Prokuratoryę re­
prezentował gen. prokurator Girtler v. Kleeborn; 
oskarżonego bronił dr. J- Zipner. Po odbytej rozpra­
wie trybunał o d r z u c i ł  zażalenie nieważności w 
całości, a że odwołanie dotyczyło także wysokości 
wymiaru kary, więc co do tej sprawy orzeknie try­
bunał, jak zwykle, dopiero na posiedzenia niejawnem. 
Na rozprawie była obecną garstka Rusinów wiedeń­
skich, oraz sprawozdawcy Ruslatia i Diiu.

=  Proces o rczruchy w Uhnowle W  tym
tygodniu rozpoczyna się — jak już donosiliśmy — 
olbrzymi proces o rozruchy antiżydowskie w Uhno- 
wie. Rozprawa uoozyó się będzie w Uhnowie, dokąd 
wyjeżdZa trybunał złożony z radców Koerbera jako 
przewodniczącego, a SawczaKa, Charaka i Majewskie­
go jako wolantów oraz sekret. Kubego jako zastępcy. 
Protokołować będą kandyd. adwok. praktykujący w 
sądzie pp. dr. Sawiuk i dr. Spiegel. Prokuratoryę 
zastępować będzie radca Zakrzewski.

=  Z izby Sądowej. (Mcdwersacye.) Przed dwo­
ma laty wykryto w kasie gminnej w Grodkn dość 
znaczne braki, bo przeszło 4,000 koron. Zarządzono 
dochodzenia przeciwko kilku funkcyonarvnszoin gmi­
ny, głównie zaś ODciążeni byli Kasyer Jakób Szturma 
i kontroior Józef Engel. Ostatecznie jednak oskarżono 
tvlko Engla o malwersację, nrzy rozprawie jednak, 
kióra się odbyła zeszłego roku przed sądem przy­
sięgłych, został on od odpowiedzialności uwolniony. 
Niedługo potem okazałj się nowe „nieprawidłowości" 
w kasie miejskiej w Gródku a przeprowadzone śledz­
two dostarczyło prokuiatoryi podstawy do oskarżenia 
Józefa Engla o sprzeniewierzenie 103 k., zaś Jakóba 
Szturmy o sprzeniewierzenie 49 k. Rozprawa prze­
ciw nim odbyła się dziś przed trybunałem orzekają­
cym pod przewodn. radej Promińskiego. Oskarżał 
prok. Lewicki, bronił Engla dr. Sculeiehe1', Szturmę 
dr. Dwernicki. Na podstawie wyników roznrawy try­
bunał zasądził Engla na 2 miesiące więzienia, Sr.tur- 
mę zaś uwolnił od winy i kary.

samobójstwo. Dziś rano o godzinie 6 po­
wiesił się w szpitalu św. Łazarza prebendarynsz tę­
gą szpital t 73-letni staruszek, Sebastyan Żuk, z ża­
lu po stracie żony, która również była prebenda- 
ryuszką u św. Łazarza i kilka dni temu umarła.

Kronika krajowa.
Nowy koiclół. Es. biskup Fiszer z Przemyśla 

dokonał 29. zm. poświęcenia kamienia węgielnego 
pod nowy kościół w Miohałówce, w miejsce starego 
drewnianego, zbudowanego w r. 1783, fuudowanego 
przez Józela Drohojowskiego. Księdza bissnpa w Ra­
dymnie, gdzie wysiadł z pociągu, ' przyjmowauo uro­
czyście, a bandery? konna przez bramę tryumfalną 
odprowadzała do poblizkiej Michałówki.

Z towarzystwa prawnej ochrony nodatnl-
kńw! Za inieyatywą tarnopolskiego oddziału towa­
rzystwa gospodarskiego odbyło się dnia 30. b. m. 
w Tarnopolu pod przewodnictwem p Bogusława 
Cieńskiego z Łoszniowa zgromadzenie, na które zje­
chali się obywatele ziemscy z Tarnopolsk!ego, Tren1- 
bowelskiego, Zbaraskiego i Skałackiego, celem o- 
mówienia sytnacyi wytworzonej dla ludności miejsco­
wej wskutek stale i systematycznie trwającegt uci­
sku podatkowego, oiaz potrzeby bronienia się przed 
tym uciskiem. Wobec licznego grona słuchaczów, 
hr. Manrycy Mycielski, prezes tow. prawnej ochrony 
podatników, przypomniał w dłuższem przemówieniu 
podjętą przed kilku laty a popartą przez tarnopol­
ski oddział tow. gospodarskiego akcyę obywatelska 
przeciw uciskowi podatkowemu. Akcya ta — protest 
przeciw samowolnemu postępowaniu władz z ludno­
ścią, opłacającą daniny padstwowe przy wymierzaniu 
i ściąganiu podatków, nie osiągnął właściwego celu, 
do którego zmierzał, nie skłonił kompetentnej wła­
dzy do przystąpienia z własnej inicjatywy i we 
własnym dobrze zrozumianym interesie do reformy 
stosunków podatkowych, do usunięcia “łusznycl po­
wodów żalu i utyskiwań kontrybuentów, ale osią­
gnął natomiast cel inny, mianowicie obudził w kra­
ju świadomość potrzeby zbiorowego bronienia się; we 
Lwowie zawiązało się towarzystwo, które zmierca do 
scentralizowania indywidualnego oporu przeciw za 
chciankom fiskalizmu do nadania mu mocy, którą 
ma każda akcya zbiorowo i systematycznie podjętą 
Zebrani jednomyślnie uznali pożyteczność tow. pra­
wnej ochrony podatników i dali swojemu zapatrywa­
niu wyraz przystępując do niego. Następnie poru­
szono kwestyę utworzenia biur po powiatach, które- 
by pozostając w związku z centralnem towarzystwem 
we Lwowie, pośredniczyły między ludnością miejsco­
wą a towarzystwem, służyły informacjami na miej­
scu a specyalnie ozrwałj, by ludność włościaóskr 
nie była krzywdzona przy ściąganiu podatku grun­
towego i domowo klasowego, by urzędy ewidencyj­
ne nie odkładały ad calendas graecas uwidaczniania 
rozdziału fizycznego własności rustykalnej, wiadomo 
bowiem, jak liczne są jeszcze obecnie wypadki tzw. 
idealnej współwłasności, gdzie chłop będący wiaśoi- 
oielem np. 1/6 z 2/10, 1|4 z 3/8, jakiejś realności od­
powiada wobec władzy podatkowej za cały podatek 
przeno8zący nieraz dochód z gruntów, jakie Stycznie 
posiada, dalej, by domy, skoro uległy zniszczeniu, 
zostały z katastru odpisane z urzędu i by podpisany 
został z ui t du opłacany przez właścicieli podatek, 
by dalej biura te wypełniały formalności potrzebne 
dla uzyskania dla nowo wybudowanych domów wol­
nych lat itd. przy tej sposobności przypomniano, że 
przeć rokiem w sejmie porel Vivien podnosił potrze­
bę tworzenia takich biur przy wydziałaon powiato­
wych i że niektóre wydziały pow. myśl tę zastoso­
wały w praktyce.

Świadectwo dojrzałości W gimnazyum w Ja­
rosławia otrzymał1:: Robert Czechowicz, Witold Cze­
chowicz, Izydor Deiches, Józef Deiches, Józef Do- 
bródzki, Earul Domka, Stanisław Dzierżyński, Sta­
nisław Grabowski, Eugeniusz Hanasiewicz, Tadeusz

Janik, Kazimierz Kleiss (z odzn.), Filip Kumięga, 
Jan Lasek, Franciszek Lei a, Markus Lion, Franciszek 
Lonc, Ignacy Łańcucki, Konstantyn Łuszpińslri 
(z odzn.), Edmund Panesz, Karol Perenc, Fisohl 
Sommer (z odzn.), Rudolf Strisower (z odzn.), Sta- 
rislaw Szpetnar (z odzn.), Karol Twerdoehleb 
(z odzn,), Andrzej Wasyluk, Michał Wolloseh, Jan 
ZacharsKi. Marceli Zmora, Józef Zygmunt, Kazi­
mierz Cisło (ekster.).

Śmierć przemytnika. W  lesie, należącym do 
gminy Lublińca koło Cieszanowa, znalazła żandar- 
merya w tych dniach zwłoki młodego żyda, leżące 
w odległości około 100 Kroków od granicy rosyjskiej. 
Jak stwierdzono, if bitym był 17-letni izi ak Y. rarnpf, 
pochodzący z nadgranicznej wsi rosyjskiej, sąsiadu­
jącej z Lublińcem, Który w dniu 16. bm. przekro­
czył granicę austryacką w towarzystwie dwóch innych 
przemytników. Obdukcja sądów o-lekarsk*, przepro­
wadzona na zwłokach, stwierdziła, że Krampf otrzy­
mał dwa śmiertelne strzały w lewą skroń i piersi. 
Przypuszczają, że morderstwa dopuścili się na Krampfie 
awaj jego towarzysze.

Sprawa krtdziały na poczcie. Z Rohatyna 
donoszą: Śledztwo w s prawie znanej kradzieży w 
tnt. urzędzie pocztowym jest na ukończeniu a rezul­
taty są dodatnie. Oto jeden z dragonów, posądzonych
0 popełnienie tąj kradzieży zeznał, że pieniądze za­
brane znajdują się pod mostem obok koszar w Ea- 
bińoach. Na wskazane miejsce udał się audytor woj­
skowy p. Wójcik i tam według wskazówki dokonano 
bardzo szczegółowych poszukiwań — aln bez skntkn. 
Wówczas dragoi. ów zeznał, że pieniądze te miał 
tam zakopać drugi dragon S Maioska, że tedy jego 
należy w tej sprawie przesłuchać. F. Wójoik zasto­
sował się do tej wskazówki, równocześnie jednak we 
Lwowie, gdy wszyscy żołnhrze opuścili koszary i 
stali w polu, przeprowadzono bardzo szczegółową re­
wizję, przy której na strychu stajni pod oell ą zna­
leziono pieniądze, ukryte w pudełku od tutek. Wów­
czas też ostatecznie sprawa została wyjaśnioną. 
Stwierdzono mianowicie, że kradzież popełnił S. Ma- 
loska i oddał pieniądze do przechowania koledze 
Mandyozowi. Z całej snmy saratlzionei brakuje tylko 
60 koron.

Kronika powszechna.
§ Jasna Góra W Ameryce. Donosiliśmy przed 

trzema tygodniami, że w Warszawie bawi „architekt 
Kreibioh" z Milwaukee i opowiada, że przybył stn- 
dyować plan kościoła jasnogórskiego w Częseo.‘bo- 
wie, aby następnie podobny kościół budować w Mil­
waukee, ra co niejaki Chruściński legował 30.000 
dolarów, a składkami zebrano 70.000 doi. Otóż obec­
nie korespondent SI. rPol. z Chicago zaprzecza ca­
łemu opowiadaniu owego Kreibicha i przypuszcza, że 
jest to jakiś osznst. W Milwaukee jest 7. kosoiołów 
polskich a o budowie ósmego teraz nie mt mowy.

§ Polski kościół W Wiedniu. Z Wiednia piszą I 
Dzięki ofiarności polskiej kolonii i wzorowej gospo­
darce 00. Zmartwychwstańców polski kościół na 
Rennweg ozdabia się oo roku i coraz milsze sprawia 
wrażenie. Posiada on z dawnych czasów przy jednym 
z bocznych ołtarzy nie małej piękuości wizeru.iek 
Naj. Panny, ze szkoły hiszpańskiej, oraz wiele inni< h 
cennych obrazów. Kościołom opiekają się gorliwie 
zamożni rodacy z hr. Karolem Lan kornńokim na 
czele, W bieżącym rokn wzbogacił się kościół staoyauii 
krzyżowemi. Fundowali je wierni, uczęszczający do 
niego: Hr. Karolostwo Lanokoiońsoy, Dawidowie 
Aorshan owiczowie, Koło polssie, ks. z Branicach 
Jerznwa Radziwiłłowa, hr. Helena Ochocka, hr. 
Bonda i bar Romaszkanowa, ks. aroyb. Tjodorowicz
1 p. Staniszews'1 i, hr. Helena Mierowa p. Leonowie 
Bilińscy, ks. aroyb. Bilozewski, hr. Anna. Gómery, 
p. Wilhelmowie Binderowie. Pozostaje jeuoze jedna 
staoya do pokrycia. Hr. Edwardowie Chołoniewscy 
ofiarowali nadto piękną płaskorzeźbę, umieszczoną 
nad ołtarzem w kaplicy domowej. Staraniem wreszch 
OC. Zmartwychwstańców ułożono nową posadzkę 
i wprawiono ozdobne okna w kościele i zak-ystji 
Ulepszenia nmożebnione zostały przez zapobiegliwość 
i ofiarność, przez dary i koncert, który wypadł na­
der pomyślnie, dzięki staraniom pań, zajmnjacych się 
jego o rządzeniem, w ozem okazały się meznużonemi 
i nie małe położvły zasługi hr Miza z Esterhazych 
Wydenb-nck, Dawidowa Abranamowiczowa i hr. Helena 
Ochocku, która skwapliwie wspierc polskie instytucje 
dobroczynne w Wiedniu. Rośnie też pożytek kościoła 
polskiego, o czem można było się przekonać podczas 
tegorocznych rekolekcyj wielkanocnych, którycn ozdobą 
były kazania ks. aroyb. Teodorowicza, oraz ne na­
bożeństwach majowych.

§ Baatyflkacyc bł- Rafała, w niedzielę w Ła­
giewnikach koło Łodzi w Królestwie polskien odbył 
się pierwszji akt procesu beatyfikacyjnego bł. Rafała, 
Franciszkanina, którego zwłoki spoczywają w tam­
tejszym kościele poklasztornym. Błogosławiony Rafa< 
urodził się 10. stycznia 1694 roku z rodziców Arnolda 
i Małgorzaty z Kierskich Chylinskieh, prowadził 
żywot bogobojny, odznaczał się wielką wiedzą i liczne- 
mi cnotami, zmarł 12. grudnia 1741 roku. W nie­
dzielę w obecności ks. arcybiskupa warszawskiego, 
który w tym oelu zjechał i w obecności licznego 
duchowieństwa i tłumów pobożnych odkryto trumnę 
ze zwłokami bł. Rafała. Skóra na twarzy i broda 
nie uległy zniszczeniu, tak samo, jak i habit. Po 
spisaniu odpowiedniego protokołu zwłoki z trumna 
złożono ponownie w podziemiach.

§ Ruch chłopski w Chorwacyi W ostatnich 
czasach nadchodzą niepokojące wiadomości z Zagoryi, 
gdzie w roku ubiegłym zaszły wielkie niepokoje 
wśród ludności chłopskiej. Tym razem chłopi żadajt, 
podwyższenia płacy. Dotąd otrzymywali 30 do 60 
halerzy za dzień praoy, obecnie źądąją 2 do 3 koj. 
Ruch przybiera ogromne rozmiary zwłaszcza w po­
wiatach Zlatar i Seubica. W ostatniej miejscowości, 
przedwczoraj o północy banda chłopów napadł? na 
dom notaryusza gminnego i tamtejszego właściciela 
ziemskiego, zburzyła cały ogród i wyrządziła ogrome 
szkody. Wzburzenie umysłów rozszerza się także 
i na inne powiaty. Właściciele ziemscy są w tern 
większem niebezpieczeństwie, ponieważ władze dotąd 
całkiem biernie się zachowują. Obawiąją się, że 
przyjdzie do rozlewu krwi, jak w roku ubiegłym.

§ Schwytanie bandyty. Z frjm u donoszą, że 
przeć kilku dniami adało się uładzom bezpieczeń­
stwa, po długich i wielu daremnych wysiłkaoh, ująć 
wreszcie niebezpiecznego bandytę, który w Kalabryi 
chciał odświeżyć pamięć czynów Musolina. Jest to 
niejaki Suppa z Mileto w Reggio Calabrya; ma on 
na swem sumieniu niejedno morderstwo. Podobnie 
jat jego wzór Musolino kilkakrotnie też z więzienia 
uciskał. I on miał wszędzie w okolioy przyjaciół i 
zaufanych, który gotowi byli nieść mu każdej chwili 
pomoo, donosili mu o ruch. cl zandarmeryi i policyi 
i otaczali go życzliwą opieką. Uzbrojony był ten 
bandyla w nąjprzedniejszą broń, nhh>brakłc mn ni­
gdy żywności ni napojów, spijał nąjlepsze wina i pa­
lił wyborne cygara. Fantazja ludowa otaczał! go — 
mimo, że prócz odwagi i pewnego sprytu niozem 
nadzwyczajnem się nie odznaczał — niezasłużonym 
nimbem sławy, wskutek czego nikt nie łakomił się 
na cenę, którą rząd na jego głowę npłoiył. Wreszcie 
jednak udało się pewnemu komisarzowi policyi — 
co prawda nie bez naruszenia kodeksu karnego — 
zwabić sprytnego ptaszka do pułapki. Uwięził on 
pod błahymi pozorami cały szereg przyjaciół Suppy 
a rodzinom ich ostro zabronił w jakikolwiek sposób 
przyjść bandycie z pomocą. W  ten sposób zmusi! on 
Suppę do opuszczenia kryjówki i udania się do je­
dnego z poblizkicb miasteczek po żywność. Gdy przy 
pomocy ąjentów wiadomość o tern doszła do komisa-
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n a, otoczył on o świcie dom, w którym Suppa się 
Ł t r ia l ,  landarmeryą, a >am z awoma żan i .rmami 
wpadł do wnętrza. Niespodziewany atak ten powiódł 
się w zupełności; rozbójnika sk^ępmano i odstawiono 
do więzienia. Ludność gniasie' źka, zobaczywszy Sup- 

nie chciała wiersyć, że niezgrabny, dzigi, o sko­
śnych (C«« h i odrażającym Wyrazie twarzy mężczy­
zna, jest owym sławnym, opiewanym bohaterem 
latiów.

§  Katechizm żołnierzy Japeliskich. (jenerało­
wie japońsoy Kacura, Nodzu i Kudama ułożyli na­
stępujący katechizm dla żołnierza:

1) Żołnierz może wszystko uczynić, jeżeli nie 
targuje się o życie włesne.

2) Aby być mocnym, trzeba być zdrowym, 
pamiętajcie więc o zdrowiu, zwłaszcza podczas 
wojny.

3) P'er wszą rzeczą podczas wojny jest roz­
kazywać nieprzyjacielowi, innemi słowy: zmusić 
go, aby stosował się do naszego planu, nie zaś my 
do jog1

4) Zwycięstwo osiąga się odwagą, nie liczbą. 
Badimy zawsze gotowi walczyć jeden przeciwko 
dziesięciu.

5) Straże przednie są oczyma i uszami armii. 
Żołnierce, postawieni na tern stanowisku honorowem, 
winni są poświęcić życie, aby nie być przyczyną co­
fania się armii.

6) Amunicya jest skarbem żołnierza. Nie wy- 
ozjrpujmy jąj przeto bezużytecznie. Strzelać za daleko 
bez pewności skutku jest dowodem braku odwagi i 
zaufania w siły własne.

7) Prędkość i żywość, oto dwa wielkie warunki 
ataku. Aby OBiągnąć skutek lepszy, należy je po­
łączyć.

8) Bez względu na siłę nieprzyjaciela i n» 
liczbę zabityoh nie należy się cofać bez rozkazu. Czyn 
taki byłby tohórzostwem.

9) W chwili szturmu należy rzucić się na­
przód z całą gorliwością. Jest to obowiązkiem pod­
danych ceaarstwa Wschodzącego słońca, a przy­
ton tvlko takim sposobem unika się śmierci i roz­
bicia.

10) Celem bitwy jest złamanie przeciwnika. 
A więc nie myśleć zanadto o obronie, przedewszyst- 
kiem myśleć o działania zaczepnem Jeżeli amuni­
cję wyczerpano, a towarzysze legii, należy szuk&ć 
śmierci.

11) Nie należy liczyć na posiłki. Wołanie o 
posiłki jest tchórzostwem

121 Nie należy tracić zimnej krwi w obec jazdy 
nieprzyjaciela. Siła jazdy spoczywa w strachu prze­
ciwnika.

13) W razie napadu nagłego, nie należ, my­
śleć o odwrocie. Jedynie straż tylna ma prawo co­
fania się. Nalbży z działania odpornego prząjść do 
działania zaczepnego.

14) Zwycięstwo należy również do cierpliwe­
go i upartego, jeżeli bowiem mamy trudności do 
przez wy ciężen.a, to trudności tanie posiądą rów­
nież nieprzyjaciel, a zwycięstwo osiągnie wytrzy­
malszy,

15) W  każdym razie nie należy nigdy ucie­
kać. Rany w plecy są pogardy godne.

Z całego świata.
P o r jr *  1. czerwca. Pomimo półurzędowych 

zapraeozrń, dziennik Humanite trwa przy swem do­
niesieniu, że prócz urzędnika mmisterstwL wojny 
d’ Autric be’a aresztowano jeszcze kilku oficerów, z po­
wodu przekupstwa Czernuskiego. Dzienniki nacjona­
listyczne bronią bardzo d* Autriehe’a i atakują rząd 
za (ego aresztowanie. Wywodzą, że co do sum, uży­
wanych na tąjne środki ministerstwa wojny, tu tylko 
prezydent republiki ma prawo żądać wyjaśnień. 
Dzienniki te twierdzą dalej, że śledztwo trybunału 
kaMOjjuegu może mieć bardzo niebezpieczne konse­
kwencje, ponieważ zapisany w księgach niejaki 
Austerlitz, na ktoiego nazwisko wstawiono sumy, 
przeznaczone dla Czernuskiego, w istooie dostarczył 
Francji bardzo ważnych wiadomości wojskowych 
z zagranicy.

W a z z ja g t o B  1 czerwca. Sekretarz stanu 
Hay zwrócił się do rządu irancuskiego z prośbą, aby 
użyczył iwoich dobrych usług celem uwolnienia Ame­
rykanina Perdicariego z rąk Raizuli.

J P m m b u j  1. czerwca. Zapowiedzianą na 
jutro uroczystość narodową na cześć kompozytora 
Glinki i odsłonięcie pomnika jego odroczono na roz­
kaz cara aż po wojnie.

Sprawozdania centralnej sta­
c j i  mete*" o’ og "iznej we Wiednia i aaitryackich kolo 
państwowych. Dnia 31 maja.. 1904 r. o ' godzinie 1 
rano — Czern.owos +11*8 Tarnopol — •— , Lwów +11*3 
Skołe — , Przemyśl — •— Jarosław +13-4 Tarnów

*13*7, Nowy Z a g ó r z K r a k ó w  +12-8, Praga +  13*0, 
iedeń + 1 3  2 Semmering —*— , Budapeszt +16*3, lsohl 

+-18-3 Kira +18-8, Trysst + 2 0  7; Celsjusza.

Ruch artystyczno-literacki.
* xi. Konkury l»w „Polska sztuka stosowa

aa* w Krakowie. Komitet kongresu Mariańskiego 
zwrócił się do tow. Polska sztuka stosowana z pro­
pozycją urząd', enia konkursu na znak dla uczestni­
ków kongresu (członków Sodalicyi Maryańskiej) w 
oelu- przymocowania tego znaku do klapy surduta lub 
do ctanika (dla pań). Warunki; Odznaka ma zawie­
rać emblematu i symboli} wynikające ze znaczenia 
uroczystości jubileuszu N. Pocz. N. M. P, Odznaka 
musi byó z trwałego mateiyału Pożądany byłby 
kBZtałt ryngraf i (warunek niekonieczny). Prace kon­
kursowe mogą być wykonane: a) rysunkowo, w ra­
zie kolorowąj emalii lub t. p. dokładne oznaczenie 
kolorów, b) lub modelowane w plastylinie, drzewie, 
metalu. Termin nadsyłania prac do 15. czerwca. 
Nagroda 100 koron Prace nagrodzone stają się 
własnością komitetu kongresu Maryańskiego.

* n Pajaców" Leoncavalla wystawiono unegdaj w 
Berlinie po raz dwóchsetny; przedstawieniem tern 
dyrygował sam kompozytor, który bawi obecnie w 
Berlinie, gdzie, jak wiadomo, wręczył cesarzowi nie­
mieckiemu partyturę opery „Roland w Berlinie".

* Orofloo kompozytor znanej opery „Chopin", 
wykończył świeżo partyturę nowej opery p. t. „Moj- 
lesz“ .
■ a p a r f m r  te m tr n  l w o w a k i e g *  ■ t e l i k l e g o .

We ozwartek i  powoda święta Bożego Ciała teatr 
aauknię y.

W piątek .Madej zbój* K. Mattauaoha.
V sobotę „M itado" operetka Suliwana.
W  niedzielę popołudniu „Słodka dziewczyna1* ope- 

roika B Beirhardta.
W niedzielę wieozorem e godz. 7 „Bros i Psyche" 

J. Żuławskiego.
W poniedziałek „Mikado" operetka Saliyana.
We wtorek po raz pierwszy „Labirynt" (Le DedalJ 

sztuka w 5 aktaoh Pawła Hervieu, przekład Julii Otrem- 
bowej.

W  środę „Madame Sherry* operetka.

W IO SN A .
Przeminął dla mnie endów dzień 

1 noo się chmurna zbliża, 
Przedcmną długi pada cień

Od dźwiganego krzyża I...

A tam — -nów jasno i błękitno, 
Wstał ranek hojnych kras;
Po gajach białe dzwonki kwitną. 
I wici ną pachnie ias !...

Przeminął dla mnie cudów dzień 
1 noc się chmurna zbliża,

Przudemnę długi pada cień
Od dźwiganego krzyża 1...

A tam się słonko ziemi wdzięczy,
Od rozśpiewanych wrot 
W  tanecznym splocie tłum młodzieńczy 
Wybiega w świat — na lot!...

Przeminął dla mnie cudów dzień 
I noc się wieczna zbliża,

Przed' mną długi pada cień
Od dźwiganego krzyża I...

Ida Pilecka.

Z POZNANIA.
(Telegrafem i pocztą.)

— Rząd pruski uwiadomił komitet, urządzający 
IV. zjazd Sokołów w Poznaniu, że zakazuje wszel­
kich zebrań pod gołem niebem, jak pochodów ćwi­
czeń, przyjęcia gości, obnoszenia chorągwi o barwach 
narodowych. Zbieranie się pod dachem zanibldowane 
być ma w policyi i uważane będzie jako zgromadze­
nie zjednoczonych towarzystw politycznych.

— Skargę przeciwko Górnoślązakowi cofnął 
tylko kardynał Kopp z czterema kapłanami. łtoszta 
księży domaga się przeprowadzenia procesu z powodu 
rzekomej obrazy duchowieństwa górnośląskiego. ‘Ber- 
liner Ztg. pisze w tej sprawie: Kardynał Kopp nie 
wyszedł dobrze na swej akcyi przeciw Górnośląza­
kowi. Najprzód porażka w bytomskim procesie, a te­
raz rozdwojenie w obozie duchownym! Oczywiście 
proboszczowie nie są zobowiązani uczynić zadość żą­
daniu kardynała, by cofnęli skargę, ale byliby to 
bądź co bądź uczynili, gdyby w ich szeregach nie 
panowało głębokie niezadowolenie z powoda jego 
ustąpienia przed Korfantym. To cofnięcie się musiało 
naturalnie przedstawić się jako opuszczenie intereso­
wanych kapłanów — stąd ich gniew. Górnoślązak 
dotąd milczy, nie wiadomo więc, czy i o ile jest 
prawdziwą ta wiadomość.

Delegacye.
(fel. Gaz. Nar.)

U s t r a o r d ln a r jn m  w o js k o w e .
B n d a p e s i t  1. czerwca. Na wczoraj szem 

posiedzenia plenarnem austryaokiej delegaoyi 
oo przemówienia p. Stransky’ego złożył dr. 
W todjsław  Ii u 1 ę b f  następujące oświadc-ze- 
a ie : Nasze stronnictwo (Koło polskie) uświa­
damia sobie w zupełności, i  stoi przed po- 
wwżnem i bardzo doniosłem rozstrzygnięciem. 
Chce z jednej strony utrzymać mocarstwowe 
stanowiska monarchii i bezpieczeństwo pań­
stwa, z drugiej zaś strony liczyć się jest 
zmuszone z faktem, że w  autek przedłożenia 
wojskowego nasza ludność narażoną będzie 
na wielkie ciężary i ofiary. O dporiedn o do 
naszych tradyoyj zawsze gotowi jesteśm y 
przyznać państwu wszystkie środki konieczne 
do utrzymania i rozwoju siły zbrojnej, w sil- 
uem przekonaniu, źe wśród dziś istniejących 
stosunków między naroduwych, w czasie gdy 
wszystkie państwa dokonyw ają w ulkich  
zbrojeń, Kustro-Węgry nie mogą pozostać w 
tyle i przygotowane byó muszą na wszelkie 
ewentualności n t wypadek niebezpieczeństwa 
z zewnątrz. Jest zrozumiałem, że po wyjaś- 
nieniaoł: ministra w ojny w sprawie planu in ­
westycyjnego musimy przyznać, że potrze­
bne inwestyoye muJzą byó przeprowadzono 
w czasie, projektowanym przez zarząd w o j­
skowy. Potwalam  sobie imieniem delegatów 
polskich oświadczyć, że będziemy głosowali 
za Kredytami nadzwyczaj nj mi. Co się tyo: y 
zaś finansowej strony, t. j. pokrycia tyoh w y­
datków, to me choę tej kwesty ' tu omawiać, 
gdyż zajm uję zarówno, jak moi koledzy to 
stanowisko, że rozstrzygnięcie, w jak i sposób 
pokrytą będzie ozęśó wydatków, przypadaj ąca 
na tę Austryę, należy wyłącznie do deoy- 
zyi parlamentu austryaokiego.

Dr. D u l ę b a  omawiał dalej życzenia 
przemysłowców s ustryackioh. Minister w ojny 
w sw im  eiposć podniósł już, że nowe zbro­
jenia dokonane będą głównie przez siły kra­
jow e. Będzie ho poniekąd rekompensatą dla 
ludności za nałożone na nią nowe ciężary. 
T ych korzyści jednakże małe otrzyma Gali- 
oya, gdyż przemysł je j nie jest tak rozwinię­
ty, jak  w innych państwach i nie ma ona 
ani fabryk dział, ani też innych przyborów 
potrzebnych do zbrojeń. Mał<> w.ęo na nią 
przypadnie. Mówca uprasza atoli ministra 
woj ly, aby p izy  rozdzielaniu zamówień na 
nowe zbrojenia uwzględnił Galiuyę i oddał 
je j zamówienia tyoh przedmiotów, które w 
Galioyi mogą byó wykonane M ówca przypo­
mina, iż w Sanoku, Krakowie i innych m iej­
scowościach istnieją fabryki, która już wykc 
nyw ały rozmaite artykuły dla wojska ku za

Sełnemu zadowolenia zarządu wojskowego, 
o się zaś tyczy zaprowii .ntowania woiska, 

to mówca przypomina, iż w Galioyi istnieją 
dwie fabryki konserw. Zapotrzebowanie kon­
serw dla trzech galicyjskich korpusów armii 
wynosi rocznie półtora miliona koron, z ozego 
obie fabryki dostarczały zaledwie za 70.000 
koron, a są w sranie pokryć oałe zapotrze­
bowanie. Mowoa prosi w ięc ministra, aby fa­
bryki te uwzględniano przy dostawach w 
większym niz dotąd stopniu. Palej domagał 
się dr Dulęba, aby udział rękodzielników w 
dostawach dla armii podwyższono z zo na 60 
procent i wyraził nadzieję, iż  po upływie u- 
kl&du z wielkiemi koi sorcyami życzenie to 
będzie uwzględnione. W końcu wyra?’ ! żyo>*e 
nie, aby przy dostawach uwzględn.ano w 
w większym, niż dotychczas, stopnia gaiicyj 
skie spółki dla dostaw obuwia i mundurów i 
wyraził nadzieję, że ministbr wszystko uczy­
ni, aby cierpiącej nędzę ludności pospieszyć 
z pomocą przez dostarczenie roboty.

Del S z u s t e r s z i o  występował prze­
ciw tema, aby pożyczka rozdzieloną została 
między obie połowy monarohu według sto­
sunku dzisiejszej kwoty. Widzi w tern tajem ­
nicę} dlaczego W ęgrzy z tern przedłożeniem 
się zgadzają. W skazywanie na w ojnę na Da­
lekim Wschodzie nie jest trafne, gdyż Japoń­
czy cy  zwyciężają nietylko dlatego, że mają 
doskonałe działa, ale wojska 'ch  prze iik aen - 
tuzyazm narodowy, który w każdnj wojnie 
jest konieczny. Jakżeż inaczej wygląda w Au- 
stryi. Obstrukcya w parlamencie nie jest ni- 
ozem innem, jak  tylko nowoczesną rewolucyą 
Zaprowadzenie spokoju wewnętrznego Test 
konieos nem, gdyż w pływ a on na bitnośó 
armii.

DeL P a r i s b przemawiał za uchwale­
niem kredytów, poczem polem izował z w yw o­
dami delegata Stranskyego,

Rów nież del. B r o m b e r g  polem zo- 
wał z wywodami del. Stranskyego i odpierał 
zarzut, jakoby członkowie izby pauów nie re­
prezentowali ludu. W ielu z nich zasiada 
w sejmach, gdzie p. Stransky me może od­
m ówić m pożyteczności. Dalej, om awiając 
sprawę pojedynków, przypomniał aferę nr.

Ledóohowskiego i domagał się od ministra w oj­
ny zmiany dotychczasowego systemu, który 
oburza uczucia katolickie i ludzkie.

Del. K r a m a r z  po krótkiej polemice 
z wywodam i del. Bromberga krytykował sy­
stem refundowania i potępił nadużywanie 
przez rząd § 14. i zapowiedziane nadużywanie 
§ 1U. Oświadcza, że nie wątpił ani i a chwilę, 
że rząd austryacki pominie w tej sprawie 
wszystkie drogi legalne. Przewodniczący wi­
ceprezydent delegaoyi br. G - a n l s o h  prze­
rywa m ówcy i oświadcza, iż riedopuśoi do po­
dobnego wyrażania się c rządzie.

Doi. Kram»rz* Dziękuję waszej Ekoce- 
lenoyi imieniem rządu anutry&r kiego za obro­
nę rządu i za uprzejme przestrzeganie jego  
reputacyi, która atoli nie może juś byó po­
psutą. —  Br. G-autsoh przerywa ponownie 
mówcy

Del. Kramarz do bar. G autsoha: Jzem ui 
to ja  mam takie szczęście, że właśnie teraz, 
gdy przemawiam, pan przewodniczy. (W ielka 
wesołoćó, przewodniczący dzwoni). Mówca 
omswiał w dalszym olągu położenie ekono­
miczne ludności i krytyczny stan budżetu 
austryaokiego a przechodząc do strony poli­
tycznej rzekł: Chociaż pragniemy mieć silną 
i niezawisłą Austryę, to jednakże tym  razem 
musi my głosować przeciw budżetów’ wojsko­
wemu. W ystępując przeciw wywodom del. 
Bromberga, który Czechom zarzucał, że zm u­
szają rząd do stosowania §. 14 podnosi Kra­
marz, że rząd nic mc czyni dla sanaoyi za- 
baguionego parlamentaryzmu i że wprost ni­
weczy wszystkie próby jego  uzdrowienia, 
umaonicjąc Niemców w oporze przeciw żąda­
niom czeskim. Temu stanowi rzeczy trzebs 
raz koniec położyć. Czechom pozostanie 
wobeo historyi jedna pucieoha, że na ozas 
ostrzegali a odpowiedzialność »a ooeoną nie­
szczęsną polityuę muszą ponieść ci, którzy 
obecnie nią kierują. (Okmski na ławach 
Czechów).

Del. M a d e y s k i  polemizował s w y ­
wodami Stranskyego o uzłonkaoh izby panów 
mówiąc: Nie są to właściwie żadne zarzuty, 
a prawne zastrzeżenie p. Stranskyego i za-

Sewnienie o bona Jides są zupełnie zbyteczne, 
tary parlamentarzysto musi byó wogóle 

wobec mówców opozycyjnych  bardzo pobła­
żliwy. Rzecz łatwa do poj jcia, że jeżeli czło­
wiek myślący musiał soDie postawić za za­
danie ścisłe ograniczenie zakresu myślowego 
do granic programu partyjnego i ten zakres 
myśli przez całe lata parafrazował, to w 
końcu musiała nadejść chwila, ozy to z litośoi 
dla siebie samego, ozy też dla bFźnioh, w któ­
rej poczuł potrzebę zmiany. P. Stransky po­
stawił tezę, że tylko ci członkowie delegacyi 
są bezstronni, którzt swój znanaar, zawdzię­
czają wyborowi. A  przecież myślą przewod­
nią przy składzie cia ł usta wodawczyoh jest 
rozważanie kc żdej kwestyi z dwóch prze­
ciwnych punktów, mianowicie z punktu do­
bra ogółu i interesów indywidualnych, tak, 
aby otrzyma o przeciętne zdanie i uzyskać 
korzyść ogółu.

Stancwiskc ogółu zastępuje w pierwszym 
rzędzie rząd Stanowisko ini eresów indywi­
dualnych %% stępują posłow ie wybierani. Między 
rządem a posłami postawiła konstytucya śro­
dek i powołała do izby panów takich ludzi, 
którzy nie stoją w wirze życia i są w stanie 
ocenić żywotne inte-esa. Właśnie przez zamia­
nowanie m ają członkowie izby panów zadanie 
ułatwione, gdyż nie podlegają presyi chwilo­
wych prądów a dobra publicznego bronią od 
dążeń separatystycznych. Izba panów w Anstryi 
spełnia tę misyę według najlepszych sił i w 
przyszłości będzie ją  spełniali.. Bezstronny 
sąd jest wynikiem stałego charakteru i sil­
nych przekonań. Jest to jednakże rzecz tak 
indywidualna, że ani w y b o i, ani mianowanie 
nie może na nie wpłynąć. R ozw ój parlamen­
tarny w Austryi tworzy ważny epizod w hi­
storyi, co do którego doniosłości niejeden po­
lityk nx< może w yrobić sobie jeszcze zdania. 
Mowoa zakończył zapewnieniem, że izba lia­
nów w Austryi także yr przyszłości oka­
że zawsze odwagę przekonania. (Żywe o- 
klaski.)

Po faktycznych sprostowaniach minister 
w ojny P  i t r  e i c  h z naciskiem wykazywać 
potrzebę uonwalema kredytów wojskowych. 
Po końcowym  referacie P o p o w s k i e g o  ber 
dyskusyi szczegółowej p rz jję to  przedłożone 
kredyty.

Następne pojedzen ie  dziś o godz. 10 
przedpoł. Na porządku dziennym Kredyt oku­
pacyjny.

B u d a p e s z t  1. czerwca. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu plenarnem delegaoyi Lu­
stry ackie odezytano nterpelaoyę do ministra 
spraw zagranicznych w sprawie zamierzonego 
zwinięcia austryaokiego przytuliska, utrzym y­
wanego przez austryaokie towarzystwo w N o­
wym Jorku. Interpelanci zapytują ministra, 
ozy zechce zarządzić, oc potrzebne, celem 
utworzenia przytuliska dla emigrantów z A u ­
stryi, zostającego pod dozorem państwowym 
i czy poczyni odpowiednie zarządzenia, aby 
przy przytulisku tern urządzone zostało biuro 
pośrednictwa pracy i biuro informaoyjne.

B u d a p e s z t  1. orerwca. W  a u s t r ya- 
o k i e j  delegaoyi toczyła się dziś dyskusya 
nad kredytem o k u p a c y j n y m  B o ś  n i i  i 
H e r c o g o w i j ,  Po przemowie referenta Su- 
stersioa zabierali glos ge' Liont i Zafron, 
w sp o ir , minister skarbu Burian poczem u- 
o h w a l o n o  budżet bośaiL i Ilerzogowiny.

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad 
b u d ż e t e m  m a r y n a r k i .

Sprawozdawca Pergalt uzasadniał szcze­
gółow o poszczególne pozyoye budżetu ma­
rynarki.

Del. Forzt użalał się na upośledzanie 
austryaokioh dostawców na korzyść "Węgier 
w dostawach Jako typow y przykład przy­
tacza oddanie W ęgrom  dostawy 16 maszyn 
(Dampfdyn tmo).

Del. Zcfron  prcytaczfcł życzenia Chor­
watów na polu wojskowem.

Po przemówię del. Schneidra posiedzenie 
przerwano.

Telegramy i ielelonematy.
Mi*. K osł*w akl u ©J< *  tw .
C i y n  1. czerwca. (Tel. wł.) O jciec św. 

przed rozpoczęciem zw yczajnych posłuchań 
publioz uynL przyjął wczoraj we wtorek po­
południu na prywatnej audyenoyi posła, dr. 
W łodzimierza Kozłowskiego . Audyenoya od­
była się w pamiętnej, z Sala ddla Bihliotheca 
sąsiadującej komnacie, w której zakończył 
życie papież Leon X III. O jciec św, zaszczycił 
posła K izłowskiegc bardzo łaskawą i serdeczną 
rozmową, w ciągu której wyraził się m iędzy 
innem i:

— In Polonia austriaca sunt flores S. Ec~ 
clesiae. (W  lo ls o e  austryacKiej znajdują się 
kwiaty Kościoła św .)

W końcu oświadczył Pius X ., że błogo­
sławi wszystkich Polaków i zapewniał, żo m o­
dli się za nich.

Walka anltkoteiełua 
we Francji.

P a r y ż  l .  izerwoa. W  senacie ger.. Hal- 
gan z prawicy interpelował w spr»wie usu­
nięcia krzyżów z sal sądowych i oświad czył, 
że jostto oezprawiem i narusza religijne u- 
ozuo’ a ludności katolick iej.

Lamaroelle i Las Casas protestowali 
przeciw usunięciu krzyżów z sal sądowych.

Minister sprawi .dliwości b r o n i s arzę 
dzenia

Eorządek dzienny przyjęto 173 głosami 
przeciw 105.

B a d a j-iea n t 1. czerwca. Tutejsi kupoy 
w ydali woLoraj bankiet na cześć bawiących 
w  Budapeszcie serbskich kapców , którzy na­
wzajem zaprosili tutejszych kupców na je ­
sień do Belgradu.

S s e g e d y n  1. czerwca W czoraj wybrano 
tu do sejmu br. Dezyderego Banffybgc, byłe­
go prezydenta ministrów 933 głosami prneciw 
ki ndydatowi rządowemu, który otrzym ał 76S 
głosów

P e t o r r f c w g  i . czerwca. Ros. A^. telegr. 
oznacza wiadomość* zagranicznych dzienników 
o rzekomym ^umachn ne min.stra spraw za­
granicznych Lamsdorfa za zupełnie bezpod­
stawne.

P e t e r s b u r g  1. czerwca, R osyjska A - 
genoya telegraficzna donosi: Jesteśmj upo­
ważnieni do oświadczenia, że zupełnie fa ł­
szywe i pozbawione wszelkiej podstawy jest 
doniesień: * lon£yńsk.ego Standardu, jakoby 
w Warszawie stracono 60 politycznych prze­
stępców a z Moskwy wywieź.ono pottjem nie 
w nooy 80 trumien ze z włok. arii rozstrzeli >• 
nych osób.

T o a s lte m d  1. czerwca. Generalny gu 
bernator Turkiestanu, generał lajtnant Iwa­
now, umarł.

Wojna.
(Telegramy .Gazet) Narodowej.)

P e t e n t  u r g  1. czerwca. Ruski Inwalid 
lw raca uwagę na to, że działa, których użyto 
obecnie do wzmoonienia rosyjskich pozyoyj 
koło Kinozu, zabrano w r. 1900 Chinczykon 
Działa te pochodziły wprawdzie z fabryk 
Kruppa, leoz były rozmaitego typu i Kalibru, 
tak, że prawie oo drugie potrzebowało innych 
żołnierzy, speoyalnie dla niego wyćwiczonych. 
Dlatego ju ż  przed trzema laty najmowano się 
myślą, czy nie należałoby dział tyoh wysta­
w ić w muzeum. Zanieohano tego zamiaru ty l­
ko z tego powodu, że razem z działam za­
brano Cninozykom także zapasy nabojów.

P e t e r s b u r g  1. czerwca. Ros. Ag. tel. 
donosi z Mikołajewska przymorskiego; Jest 
faktem dowiedzionym, źe Japońozycy starają 
się od dłuższego czasu podburzub Ginaków 
przeciw Rosyanom, przyrzekając im przyzna­
nie wg-elkich praw w rrzie okupacyi przez 
Japouę.

Giliakowie zachow ają się w obec tych 
uamów odpornie i pou strzymują także Czun- 
chuzów i Goldow, oskonałyoh strzelców, od 
oddawania usług Japończykom.

To £ owo.
Na pensji
— Z  czego się panienki śmieją ?
— Nie z pana, panie profesorze!
— Proszę nie kłamać! Ze mnie, bo oprócz 

siebie, nie widzę nic smiesznegu w całym pokoju.

Z rynkfp towartwj-eli.
ITIedeiżb. 1. czerwca. (Telegram własny). 

Słabe amerykańskie doniesienia i lepsze do­
niesienia o stanie zasiewów w Austryi spa­
raliżowały niezadowalające wiadomości z 
Węgier. Zresztą w Budapeszcie usposobienie 
spokojniejsze. Tutaj cen j wszystkich artyku­
łów  niezmienione.

C e n n ik , z i e a i o p ł o d o i  w  K r a k o w i e
z dnia 31. maju 1904 r. w „Hali zbożowej*. — Tendeneya 
spokojna.

Pszenica biała od koron 9*15 do 9*85, biała tranzyto 
— *■—  do —*— , ozerwona i żółta 8 y0 ao 9'25, czerwona 
i zółr a tranzyto —•— do — *—, węgiersca 0'00 do 0*00. 
Żyt" kri-jowe 7*00 do 7*20, targowe ——  dt —*— , tran­
zyto —*—  do —•—, węgier 7*70 do 7*80 Jęczmień Dto 
warny 0*— do 0 00, na krupy 6*40 do 6'70, ua paszę (?*10 
do 6*25, tranzyto — do — . Gwiss 6*25 do 6*60 
Proso zwykłe '5.25 do 6*— . Tatarka 7*20 do 7*90- Ku­
kurydza nowa 6*50 do P'80, stara — -  do — . Cin- 
ąuantin nowa 7*— do 7*20, Cir anantin stara — *—  do 
— . (łroeh Wiktorya 11*50 do 12*— , zwykły 8 &Ć de 
9'50, pastewny 7*25 do 7-75. Fmiola enkr 12*50 do 13*—. 
długa 10-50 do 1)-—, krótka 9*30 do 9*80, perłowa 11-— 
do 11*50. Eobik 6*60 do 6*80. Wyka 5*50 do 5*75. Rzepak 
zimowy —*—  do — *—, tranzyto —*— ao — *—. Siemię 
lniane —*0 do — *— , konopne 8*50 do 8*00. Lnios —*— 
—*— Mat niebieski 24*—  do 26*—, szary 2 3 — dc 25 — . 
Koniczyna nasienna ezerwona — *—  do — *—, l asienns 
biała — •—  do —*—  nasienna szwedzka —*—  do — *—. 
Esparsetta — *— do — *—. Lueerra — *—  do —*—. T y­
motka — *— do — — . Otręby r . .  u x  4 %  do 510, lytne 
5*00 do 5*l0. Mąka o. srwona 5*60 do 5*70. Ofag; 4-30 do 
4*60. Słoma żytnia długa 2*20 do £ 40, pszeniczna długa 
— •—  do — *— , Mierzwa żytnia — *— do — *— , pszeniczna 
— •—  do — . 8ia 10 zwyczajne 2*20 do 3*70, Koniozyna 
pzstew. 4-20 dc 4*40, Soezewioa 14*00 do 17*00. Ceny 
notowane za 50 klg.

B a n i  r o l n i e c y  w e  L w o w i e .  Dnia 1. ezerwca 
1904. Ceny za 50 kilogramów loer La-ów Wal ul * 
koronowa. Pszenioa gotowa 8-60 do 8*75, pszenica nowa 
0*0- do 0-00, żyto gotow- 6*30 do 6*50, iow« 0*00 do 
0*00, owiei obroczny gotowy 5*50 do 5*75, nowy 0*00 do 
0*00, jęczmień -aate rn: 0* < do P'00, jęczmień brewarny 
-r>*5(' do 6*50, rzopal 8*20 do 9*4C, rzepak nowy 0*—  do 
0*—, grooh nastawny 5*50 do 6*25, groon do gotowani) 
7-60 do 10*-, wyka 5*25 do 5*75, bobik £>• 75 d i h-15, hre- 
ozka u 75 do 8*— , kuknrud a nrwa 0*00 do 0*00, etara 
6*10 do 6*30, chmiel za 56 kilo od — *— do —*— , koniczyno 
ozerwona 50*— do 65*— , biała 50*—  do 76*— , szwedzka 
60*— do 75*—, tymotki 24*00 do 28— .

Spirytus looo aa 50 litrów gotowy 21*25 do 21-50 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 14*10 do 14*30.

U n d a p e w t  dnia 1. czerwoa. Kurs w koro­
naci, i po 50 klgr. Notowano i »ze iw  na kwieoień 0*— 
do 0*—  i  a maj 0*—  do 0-00 n .  paidnie-nik 9*0^ do fi 10. 
żyto na kwieeień —*— do *—, na październik 6*78 do 
6*79, owies na mąj —•—  do — *—, na październik 5*76 
do 577, kukiradza na maj 0'00 de 0*00 na lipiec 5*27 do 
5*28, rrepak na sierp eó 10*70 do 10-80.

Oferty: mierne.
Chęć u na rezerwowana
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pięknie.

W i e d e t  l. ozerwea. Kurs *  koronach i po 60 
klg. Pzzemea 0*00 do 0*\m, żyto 6*9b do 7*ló, jgozmieó 
0*00 do 0 00, kuknrndza 5 41 do 565, owies 5 85 do 6*00. 
rzepak 10 80 do 11*10.

** Pogoda * pochmurno.
Wiedet dnia 1. ozerwea. Cukier 21*70 do 21 70,

(słabo). — Naf.a galicyjska —*— d o  ą-iry-
t»i 47*00 do 47 i*'

Z rynków ptemlęftnyeh.
W i e d e ń  dnia 1. czerwca. (Telegram „Gazety Na­

ród o— ;' Ziamcnięeie giełdy o godiinic 1 minut 45
popołudniu. Al sye austryaokiego zakładu kredytowego 
t>42’25, węgierskiego zakładu kredytowego 747*00, Anglo- 
Dan1 u 378*00, Unionba-ku 519*— , Banku dla krajów ko­
ronnych 426*00 Brnkyereinu 510*25, Boderareditn 92*5*00, 
galie,-jakiego Banku hipoteo^nego 545'— , kolei państwo­
wych 635*50 kolei południowej 79*00, tramwaju A. —
B. — •— , zolei Elbenthal 421*00, kolei północne! 53u0, 
kolei zerriowieokiej 575*00, alpmy 411*75, Rima Mura- 
nya 488*50, praskiego towarzystwa żelaznego 1990, fabryki 
uroni 482 00, tureckie tytoniowe 329*00 galicyjskiego 
caipaekicgo T iwarzyetwa naftowego 1100*—, oblig. węe 

indemniz. 97*80. rrnta majowa 99-20 austryaoka rent,-* 
koronowa 9915, węgierska renta kjronowa 97*’ 0, 56-łet. 
listy Towrrzystwa kredytowego ziemskiego 99-40, 4-pro- 
ii, 'tow i lis*y Banka kri ;ov,„go 99*15, 4 i pół pre^ento^s 

listy Banku krajowego 101">0, 5-procentowe komu '.A-nt 
obligaoye Banku k ajowego 103‘4b, 4-procent listy Banku 
hipotecznego “ 9*—, 4 i pół procentowe listy Banku hipo­
tecznego 101*80 5-procentowe listy :łsnku hipotecznego . 
112*—- i-prooentowe ealioyjskie obligaoye protdnM1. 99-7 i, 
4-proeentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 189 > 
9P'45, 4-]irooento'i a pożyozka miasta Lwowa 97-— , losy 
tureokie 129*00, marki 117*37 ruble 253*52.

P o r j a  dnia 1. czerwca. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97*60 MąWi 27*20.

B e r l l a  dnia 1. czerwua. Zamku ięeie giełdy. Ban 
knety austryaekir 85 30 (podług obliczenia procentowego.)
łpirytus -------- Auat-y-okie »iedyty — *— , Diao. Commau-
dlt. —*—.

F r o a h tfttr t  dnia ) czerwca. Giełda zagrani­
czna. Austryackie kredyty 201 bO, Kolej państwowa 000 — 
AlpiDy —*00, Diuuonto 187 30, Laura 000*00

NADESŁANE.
(Za .ą rubrykę Redakoya uie odpowiada).

| J. i fĄ 15jtj|
Niezrównana przy:

Cholerze,przeczyszczeniuikalarze ż o łą d k a  +
, ... ----------  Do nabycia: =.-r---— ' --------

Vewszystkich Aptekach i D rc g u a ry a c h  
Pófdawki do ce lów  d ośw ia d cza ln y ch  ś ić. f . -  

Dta PT. Akuszerek zawsze do dyspozycy! gra,*i5 dawki j 
próbne *udziei broszurką w gfównvm ski j.d n e  :
■ F BERLYAK.WIEDEŃ,l.Weihburggas^e ~ “

Br. J.
Killa Marya Helena.

P t N k i e  k ą p i e l e  n o n t l e  w A d r y e -  
t y k u  j u ż  e ż warte. „Therapia-Pal»ce“ Dra 
Eherss w Cirkvenicy pod R jeką (Finme). — 
Ceny pobytu bardzo umiarkowane. Prospekty 
na żądanie, Za dyrekcyę:

J. Przybyłowski

Towarzystwo dziennikarzy polskich
namierza nabyć kamienicę w wartości od 200 
do 300 tysięcy koror. Oferty tylko pisemne i 
to szczegółowe, przyjm uje syndyk Towarzy­
stwa adwokat dr. Michaiewski, pl. Maryacki 10.

CesartU boraks w ookoju dla dzieci. Dla
pielęgnowania skóry polecają lekarze chętnie boraka 
Cesarski, jako dodatek do ciepłej kąpieli i wody do 
mycia, również do płukania ust zamiast ałunu lub 
kali chloricum. Boraks cesarski czyści i zara­
zem leczy błony śluzowe ust i jest przvtem bez- 
wonuy.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Alberta Sikowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 1 czerwca 1904 
br. Miltitz z Wiednia, dr. W. Szayna z Drohoby­
cza, dr. E. Lewicki z Sokala, W . Krzyżanowski z 
Lisek, dr. Sosnowski z Dynowa, B. Śmiałowski ze 
Stojaniec, S. Cieński ze Stanisławowa, A  Kossecki 
z Rosyi, B. Birecki z Paryża, J. Valentin z Wie­
dnia, J. Piętrowo z Radziwiłłowa, M. Zajączkowski 
z Halicza.

Okulista

Dr. LEON GBUDER
b. asystnnt i operator na Klinice ocznej radcy 
dworu dra FucLsa we W iedniu, ordynuje o- 
becnie przj oilCY Sienkiewicza I. 5 (dawniej 
ul. Kręta, obok hotelu George’a) od 10 do 12 
przed południem i od pół do 4 do 5 po poł.

Z ostatniej chwili.
W n jn a  r o a jja k o - )a  .p o fia k a .
L e i d y a  1. czerwoa. (Telegr. własny). 

Standard donosi, że rosyjski jeneralny konsul 
w Antwerpii zawiadomił tamtejsze fabryki 
okrętowe, że zamówione parowce frachtowe 
mus: i być gotowe do 8. lipca. gdyż w tym 
terminie odjeżdża eskadra bałtycka do A zyi 
wschodniej.

D ailr Mail dowiaduje się z Rewlu, że 
kilKanasoie francuskioh parowców, zakupio­
nych dla bałtyckiej eskadry, przybyło ju ż  do 
Libawy. Sa to okręty zakupione od Franoyi 
i Niemiec.

L o n d y n  1. czerwca (Tel. własny). K o­
respondent ds>3iinika Morrdng Post, który k il­
ka dn; zwiedzał okolice na wschód od Mul:- 
denu, zapewnia., źe zupełnie n i e  m a  m o w y  
o tern,  a b y  K u r o p a t k i n  m a s z e r o w a ł  
na  o d s i e c z  P o r t a  A r t u r a ,  ani też ar­
mia Kurokiago również się nu porusza.

Doniesienie to potwierdza korespondent 
Timesa, bawiący w głów nej kwaterze K uro- 
kiego

B n ir lln  1. czeri c l .  (Tel. własny). Do 
Local Am eigera  donoszą z Tokio, że Japoń­
czycy  wyłaoali 1500 do 1600 (?) min, które 
były koło Di.lnego sałożone. Była to pracu 
nadzwyczaj trudna.

O ta n k n n liie  1. czerwca. (Tel. własny). 
Intronizaoya arcybiskupi. Bauera, która mia­
ła się odbyć 12. czerwoa, musiała byó odro­
czona, ponieważ jaszcze nie jest w ygotowane 
ptpieLkie breve. Spóźnienie spowodowało to, 
źe jeszcze nie nastąpiło poroznmienjp oo do 
penayi arcybiskupa Kohut.

ł-oflrzek źp. Jkkóba Flnkla em. starszego 
rżdc) tądu, odbył się dziś popołudnir przy nie­
zwykle licznym udziale przyjaciół i znajomych. Za 
trnmną postępował' ; prof. uniw. dr. Ludwik Finkel 
z matką i drugi syn pułkownik-audytor Karol pro­
wadząc siostię, a dalej marszałeK kraj. hr Badeni 
i b. i amiostnik hr. Piniński, prof. uniw. Ochmkow- 
ski, Bołoz-Antoniewfcz. Twardowski, Zakrzewski, 
Zuber ltd. cały zastęp radców sądowych z p. Mi- 
sińskim, szefem biura prezydyalnego apelacyi, radca 
dworu Białoskórski, adwokat dr. Dąbrowski, mnostwo 
literatów i dziennikarzy a wśród tych pp. Krecho- 
wieck: i Kasprowicz, konserwaiorowie Przybysławski 
i Gzołowski, wielu słuchaczów i słuchaczek, tak, że 
oał? orszak żałobny niemal tysiąc osóL liczył.
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W. tyANDELSTAM M.

Z O K I
(Ciąg dalszy.)

„O ósmej wieczór spuszcza jię  konie 
z łańcuchu i idziem y spać. Niektórzy grają 
pukryjomu w karty, ja  jednak i W ioks do 
nich nie należymy. Nazywają nas za to tohó- 
rzami. Nie wyobrażasz sobie, Kasiu, jak  sta­
rannie trzeba chodzić około koni. Dwa razy 
dziennie m yje itn się kopyta i kolana. Mnłe- 
mi nożyczkam i wyoina się sieró ż z my, bo 
ona ma sprowadzać poty. Trzeba ta&że uwa­
żać, aby nie przeszkadzać koniom, kiedy 
jfdzą.

Pisząo do mnie, Kasiu, donieś, oo pora 
biasz i jak  się m Lwa Karolek?... Powiedz, że 
jeśli ci się zechce naprzykrzać, będzie miał ze 
mną do ozynienia, ohoóbym umyślnie dlatego 
miał wrócić. On jednak ulęknie się sam ej1 
groźby. Mam nadzieję, że mi w przyszłym 
liście don;esiesz coś pomyślnego.

„Tw ój przyjaciel wierny na oałe żyoie 
Jim <Blacka>ood.

„ T. S. W tej chwili otrzymałem list 
twój. Nie bój się. Nasz zawód nie jest nie­
bezpieczny- . i

Po upływie roku Jim oswoił się z try­
bem żyoia. prowadzonym na świeżym pow ie­
trzu, wśród nieustannego rnohn, a wpływaj ą- 
oym korzystnie na zdrowie. Poznał tak do 
‘cładme sztukę ozyszozenia koni, zaścielania 
klatek, trzymania się na siodle, że powierzo­
no mu dozór nad Yerdoronką, ładną klaozką, 
będącą własnością papy Ouborn ,.

Sm agły, zręczny Jim, z niebieskiemi o- 
ozyma, pełnemi otwartości, był przez wszyst­
kich labiany za uprzejmość i stały dobry hu­
mor. Head-ład Job, który znał na 'wskróś u 
sposobienie podwładnyoh, mawiał do trenera:

— Ten maleo nujlepszy ze v  .zystkich.
Zdanie to potwierdzał potakującym ru- 

ohem głow y „Unole Joe“ , jak  p. Osborne na­
zywano, a dobrotliwa pani Osborne zachowy­
wała dla Jim ’a najlepsze kawałki jadła i sło- 
dyoze, która on dzielił zawsze ze swoim to­
warzyszem, grubym, tłustym, poozciwym 
W icks’em.

Jim nie zapominał o Kasi; pisywali do 
siebie często.

Głównym  właścicielem stajni, zawiady 
wanej przez Osborne’a, był margrabia de 
Saint Alais, starszy, lubo dol i ze zakonserwo­
wany elegant z ozasów drugiego oeaarstwa, o 
twarzy rumianej, obrośniętej siwym i faw ory­
tami i żywych oczach, przysłoniętych obwi- 
słemi powiekami. Na biesiady, szaleństwa 
roztrwoniwszy swoje renty, kapitały i dzie­
dziczne włości, margrabia ujrzał się jednego 
dnia zmuszonym zlikwidować resztki majątku

II. i przyczła mu myśl szukania ratunku w w y- 
ścigaoh, którymi zajm ował się dotychczas po 
dyletancku.

Powiodło mu się, a krok zrobiony z roz- 
paozy był j akby objawieniem jego  prawdzi­
wego powołania. Nie pożądając maiątku, 
m ógł teiaz prowadzić w daiszym n ągt w y­
stawny tryb żyoia, bawić się wesoło, bytow a­
no go jako rzadki w świeoie turfu wyjątek 
człowieka, oiągnącego ze sportu zyski. O me­
todzie jego  postępowania w tym względzie 
nio stanowczego nie wiedziano

Znając się na ludziach, oddał konie swo­
je  pod zarząd Osborne a, znosił oierpliwie 
zrzędzenia i dziwaotwa Anglika, odgadująo 
w nim znakomitego znawcę koni i dyskret­
nego trenera, n ’ 9 rozgłaszającego szczęśli­
w ych wygranych. Zdaniem margrabiego, na- 
leżału zabezpieozaó się starannie przed oie- 
kawością bookmakerćw, którzy pragnęliby 
stawki czynić bez ryzyka. On robił zakłady 
za pośredniotw un wyborowyoh ajentów, z 
których jeden nie wiedział o drogim. Złośliwi 
utrzymywali nawet, że niekiedy stawiał osten­
tacyjnie na cudzego konia, w przegranych pa 
ruset sztukach złota imatrująo 1 irzyść dla rie- 
bie. Zresztą w śoisłem przestrzeganiu warun­
ków sportu nio mu nie było można ztrzucić; 
nić wyzyskiwał lepizych szans dla swoich 
koni, ale nie narażał ich na próby tam, gdzie 
w id z ia ł z góry, że wygrana dla nioh niemo­
żliwa.

Skryty wobec najbliższych znajomyoh, 
udawał znakomioie nieświadomość zupełną w

interesach, tycząoyoh sportu, zasłaniając się 
dziwaotwem swego trenera...

— Jakże ohoesz, mój drogi? Od tego sta­
rego zrzędy nigdy nie dowiesz się niozego.

— To po oo go trzymasz? — pytano.
— Cóż robić!., m ógłbym  trafić gorzej je - 

szoze... Z  nim wyjjry wam czasami... Wolę tego 
daiwaka od innych.

W ten sposób poświęoał ohytrze uozuoie 
próżnośoi osobistej, przypisująo Osborno’wi 
główną zasługę powodzenia swych koni, przy- 
czem nie zdradzał też nigdy oyfry osiągnię­
tych zysków. Główną jego  przewagę nad in­
nym i stanowił trafny rzut oka w ooeniemu 
zalet przyszłego zwyoięzoy wyścigowego. Czę­
sto nie radząc się nawet swego trenera, kupo­
wał konia, nie wiele obiecującego na pozór, 
który w następstwie usprawiedliwiał w zuneł- 
nośoi pokładane w nim nadzieje.

— Ależ p m  sprowadzasz tu nędzę! — 
oburzał się Osborne. Co mogę zrobić z takiego 
niezdary!

— Zobaczysz, mój d -og if zobaozysz! — 
odpowiadał Sa at-Alais z niezmienną uprzej- 
mośoią.

W iedział, że nikt lepiei urobić bi tguna 
nie potrafi. Osborne, zrzędząc, zabmrał się do 
tresury ncwego wychowanka i niebawem jego 
samego zdumiewały odnoszone przez konia 
zwycięstwa. Uznał w końcu wyższość właś- 
oioiela stajni w umiejętności czynienia w y­
boru i ulegał, mracząó z oicha.

W początku maje. chłopcy stajenni sze­
ptali w tajemnicy, że wlaścioiel inyśla* o IW - , 
by  dla Sułtana.

•\ Sułtan —  był to średniego wzrostu buia- 
nek, szeroh i w krzyżu, silnie zbudowany a 
lekki w ohodzie. W ygrał niewielką nagrodę z 
poozątkiem sezonu i n:e biegał więoej; oszozę- 
dzono go, jak  dowodzili z iliw i, z uwag* na 
zamierzony wielki popis.

Stary Osborne od pewnego ozasu żył jak ­
by tylko życiem  owego bułanaa. 3 odczas 
ćwiozep. w ocz ł za nim oiągle okiem a po o d ­
bytym  galopie badał go przenikliwem wejrze­
niem. W ydziela ł mu jam  jad ło i Laglądał do 
niego dwa razy częśoiej, niżeli dawniej. Mar- 
graoia de Saint-Alais pilnie uczęszazał na 
ćw iczenia koni, czynił półsłówkami uwagi, 
które Osborne, udając, że ich nie słucha, pilnie 
notował w  pamięoi. Nic więcej nie wiedziano 
zresztą, a  głów ny dozorca Job dowodził, że 
cała sprawa i przed nim jest trzymana w ta­
jem nicy.

N a-tydzień  przed wyścigiem o nagrodę 
Jockey-Klubu odbyła się próba; Wioks szepnął 
na ucno Jim ’owi, że żadnemu z żokiejów nie 
kazano dosiąść, konia.

— Odbędzie się wszystko w sekreoie, 
żeby nic nie wyszło na jaw . Powiadam ci, . i  
przygotow ują dziwną jakąś niespodziankę.

(C. d, o.)

OKfcBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od wyrem.

Bulion
p-.r% v iowacy, przewyborny, pc 

t:ii< #uv«h cenach wr. 5’—, 6*—, 7*50, dla 
oryoa z s& jeg drobin i dzikiego ptao- 

f ; po 10 złt. kilo. — D w ór l  %pszyn-|
M rzeean v.

t r ,

m i i  m .

L ? 5- V

P i o  ‘ Ć o i f l l l l ł  zaręczynowe, obrączkt 
w U ł l n l  ślubne, oraz 1 Bzelkie

w y ro b y  ze złota i srebra, nolec* F .  K w a  
ś n ie w s k i,  ł  w ó w , plac H alicki 3, przyj- 
iniije wczelkie obstalnnki i  reperacye. qS

Ekonomz u iiszą szk cłą  dubianską,
stanu wolnego, w w ieku 44 

lat znergiczuy i sumienny, z ch lib n cm i 
świadectw koił, mogący się odwołać na re- 
komendacye wszystkich swoich dotychcza­
sowych chlebodawców, poszuknje miejsca 
od 1. lipca na wikt, w gospodarstwach nie- 
wy.iziertawionych, pod kletunkiem  w ła ś c i­
ciela ich rządcy, najchętniej tam, gdzie bę­
dzie zapewnione najczęstsze nczęszezanie 
w święta na nabożeństwa obrzą lk u  ła c iń ­
skiego. Łaskaw e zgłoszenia w zamkniętej 
kopercie pod adresem : Ekonom  poste re­
stante Zurawno (koło Żydaczowa), 116

w u n a i n ^ h  ntt 'ato >ó*aini«fc. U w  J l l f l J y  j l d  zdrowy, urządzony 
dom na wsi, wśród łąk i ogrodów, kościół 
i poczta w miejscu, stacya kolejowa nie. 
ualeko. Coay umiarkowane. Poste restaut 
K. S. Sieniawa. 117

Siwe 
włosy 

lub 
b r o d a

ozrzym ,ją n.tychmiafal pierwotny natu­
ralny kolor zgpomocą

VITEK’A NUCIN
prawnie zastrzelony (wyciąg orzechowy! 
1  f l a k o n  >0 sposobem u ty cia  1  k  
Id  o miny środek do farbow ania w ło ­
sów , pod snrsrnncrą n eszkodllw y, 
frrb n jo  t m  a ło , a le  je s t  tłn sty  1 nio 
farb}, " d  w ielu  la t s  dobrym  skut­
kiem używany w A ustryi 1 N iem ­

czech. 120
Główny ikład i wysyłka:

Fr. Y itek Sc € 0. ,  Praga, Wasserg. 33. 
Do nabycia w« I w o n i e :  n P iotra 
Hlfcolasoha Sc Co., i 8 . Buc kora, 
_______ apt. pod „Srebi „ym orłem11.

K o n y s t n y  421

uboczny zarobek
n i a j d ą  o j e n c l  1 p a n o w i e  (tak 
że panie) każdego stanu, którzy 
mogą rozporządzać kapitałem obro­
towym d o  k o r o n  6 0 0 ,  sprze­

dając pierwszorzędny artykuł. 
Zgłoszenia do f h r .  B a n g e r t ,  

W l c n  7 ,  h c h o i f l  D ic ld g h  M  8 .

Rowery «
w s r o l k i e  p i  r  / b o r y  d l a  t o l a r s y  

p o l e c a ,  n a f i a n i r t

F F , Łnkasięwicz9
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  3 6 .

D o

R y b o łó w s t w a
potrzebne 420

p r f i y * i ą U j
utrzymuje we wielkim wyborze na składzie

Alojzy Hubner,
w e L w ow ie , B y n e k .

C O O O O O O — P O O O

W t W W H M t
Potraebojąeyrh

p o m o c n ik ó w  
g o s p o d a r c z y c h
od 15. czerwca br. — awudamia D yrcŁ- 
oya kra jow ej niższej szkoły  rolniczej, 
w Berożnlcy p. Stryj, że moie im tako­
wych poleció, bo właśnie jedna serca nc-ni 
kończy naukę w szkole tutejszą. — Takłr 
kilku dawniejszych uczni z .ilkaletnią pra­
ktyką posznkuje posady za pośrednie*wem 

Dyrekcyi szkoły.
Przy zgłoszeniu prosi dyrekeya o po-, 

danie obowiązków, 'akie praktykantowi 
przydzielone będą i warunków wynagrodze­
nia, aby Dyrekeya odpowiedniego kanay- 
diita dostarczyć mogła. 4*8,

— 6 — 6 — — 6

Pierwszo- D i| i| in  nnUCZyfleinkio Mm 
rządne D I U I  U Alicm ent, Trzeciego

H zja  1. 5, poleca nauczycielki.

I  c  #*fL wżrHs*; kotwica.

(I LiniBiett.Caps.Com* z Richtera aptoki w Pradze,

I 
I
I*
▲
I*V
▲w 
f

uznane powszechni, juko naj­
doskonalsze bou  M ,iio n a -
Jące mac :craul„, j est "> w“zyst- 
iicŁ aptekach po cenie 80 szol., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do naoyoia

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
uileży przyjmował tylko ory- 
giralne butelki w pudełka jh z 
naszq marką ochronną „kot- 
wloi* 17 apteki Kichterł, wten­
czas można być pewnym, że «ią 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Aptoka R ohtera 
pod .złotym lwem"

w P radze,
♦ ♦  \ .  u l i c a  E l ż b i e t y  6, «ó

(JAjw any do co dnłrnnego m ycia.
Chemiczno czysty K a l s ę r - B o n  X jest naturalnym , najmilszym i  nsjzdrow - 
saym ś r o d k i  Bm  d o  u p i ą k a z a i i i s  skóry, esyni wodę miękką, leczy 
szorstką i nieczystą skórę a robi ją  delikatną i białą. U znany jako antiseptyczny 
środek lo p ielęg r q wanis zębów  i  nst i jako leczniczy środek. U  ti OŻnl przy 
zakup i e !  P raw dziw y tylito w czerw onych ks-to ua" , po 15, 30 i 75 haleraj  
z dokładną w nazó ./ką D alej • Pesta B a fk -iryd łft, l  alscr-B orax  m ydło, 
L iliow e m ydło, T o la -m y d ło , K.tiaer - Barax - pro°zek do zębót i per.n- 
m erye K a f s o r - B o r a a .  J e J.yny fabrykant na Apstro-WęgTj : GOTTLIEB 

V G IT H , W IEN, IIJ/1, jI 4

Z E L i - w o ^ ^ s l c ® .  n i l a p

i  Mn i
ul. Jagiellońska liczba 3,

(daw ny lok a l B anka k re d j tow ag*).

i l T I B  W f B l A H f
fy a r te r  nd flronta)

kupaje i sprzedaje wszelkie pap iery w art' śe iow e  1 w ala  ty  zagra n lezn e  po możliwie naj­
sk ru pu latn ie jszych  korsach, wsiaitecznia pod takimi sanaymi warunkami w„zelkia l . r r u u  
g ia ld o w e  zarówno na giełdzie wiedeński#] jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
w szystk ie  znaczniejsze miejscowości sw ata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i l>sty kredytowe, w reszoe w y p ła ca  w sae lk lc  k a p o a y  możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

flsdflcy ctiędewe ed 9>te| de -  l e ś l ś e  A‘V

O d d z i a ł  " w l i J a d l Ł O w y
przyjmuje wkładki na %'/•% książeczki wzczczęanosciowe.

' Oddział towarowo - handlowy
załatw iz  czynności handlow o-kom uów e, a ratem : fbktpno i sprzeJaż sboża. nasicn, spiry­

tusu, artykiiłów pastewnyoh sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy ^
udziela pożyczki na waselk>e kosztowności, jako to : drogie kamienie, porły, słoto i srebro.

1 (F u t e r  w p o d n ^ z n ). =  ■ ■-------- — .

W O DO CIĄGI
dla miast, gmin, dóbr, .akladóv gcapodsrczo-priem,, 
ogrodów, gmachów publi-zn. domón prywatnych itp. 
T r ie e  d „ .w la d o is ln o  dla wyd stania w ody, po­
szukiw anie i  ucbw ysenie zr^doł, zbiorniki na 
w odę, rurociągi 1 w jzystkle inno prace w tym 
zakresie wykonuje fach iwo, praktycznie i z pewną 
gwirancyą: B iuro techniczne dla projoktew ants 
i prsoprow adasnla w odociągów . Pierw sza Przc- 

i o t  xka fabryka wunuclągwa i pomp
J a n a  T i t e n  w  P r z e r o w l e  (Morawa). 
Urządzenia ozorpalń w szelkiego rodzaju, pom­
py, sikawki, pi r  no, trw a łe , wszelkich system ór.

Cenniki bezpłatnie, 327

I 3 0 0 0 0 0 0 c x ) 0 0 1 l 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 g

I SZCZAWNICA i
I Zakład zdrojowe kąpielowy i inhalacyjny.
I Knracya wodolecznicza i kefirowo-żętyczaa. Pierwszorzędne górska sta- 
| oya klimaty oma. Urządzenia postępowe. Desiufesoya mieszki, h tros­

kliwa. 403
S e z o n  o d  2 0  m a ja  d o  k o ń c a  w r z e ś n ia .

Wody najsilniejsze s z o z a w y  a lk a l lo z n c  s ło n a w s  ze znanych ze 
sknteoznośei zdrojów Józefiny, flagdaleny i Stefana we

Q  wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. — Zamówienia na 
Q  wody i mieszkania przyjmnje D y r e k o y a  Z a k ła d u  g ó r n e g o .

O

^ VAUAJD W llUlDWBUs

■ O O O O O O O O O O O O i l O O O O O O O O O O O M
F e l i k s  W i ś n i e w s k i .

KRYNICA
Stacja kolei! 

Mi-szyna-KrynlCt
ze Lwowa 11 godz. 
zKrakows 6g.jazdy 
z Budapesztu 12 g.

ł  i  MM zdrojowy
w Galicy i.

Poczta 
(3 razy dziennie) 

i urzęi 
telegraficzny. 

Apteka.

Koński Ząb
Oryginalny am erykański „Choioo qualltyu m ynkot any po kor. 22 — 
W ęgierski najprzedniejszej jak ości z ostatniego zbioru po kor. 17*— 

414 za 100 kg. loco  K raków  — poleca:
D om  rolnicio ■ prod akcyjcy

Ernest Bah&senT 3£rak6w.

W Karpatach 600 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej Muszyna-Krynica godzi­
na bitej drogi. Na stacyi wygodne powozy.

Środki lecznicze: „Zdrój główny" i , Słntwlnka“ , 
bardzt silnej szczawy wnpiennn- I maynęzlowo- sodowo- żfdazlste' 1 ąuiele mine­
ralne fcardze obfite w kw " węglowy w ol-y, me'o( ą Schwarza i Wachtlera ogrzewa­
ne. Nader eztuezne kąpiele oo.owinuwe. (W  r. 1903 wydano 64.431). Nader sknte- 
czne kąpiele borowint.-re (W rokn 1908 wydano 20 360). Kąpiele gazowe z ozys.ego

kwasn węg^wego.
Zakłae hyoropatyczny poa kierunkiem uriecyausty Dr. Ebersa. (W  rotc 1903 

wydano 12.355>. Kąpiel, rzewne, parowe, "lektryczne, słoneczne, mięsienie. Klimat 
wzmacniający podalpejski. Leczenie terenowe. 349

Wody mineralne miejscowe i zagraniczne Kefir. Żętyca. Wieki, .iteryl.zowane. 
Gimnastyka lecznicza. Znkład djetetyozny. Lekarz zakładowy: Dr, L. KopfT z Kra­
kowa, stale eały sezon. N idto 13 lekarzy wolno praktykujących.

Mieszkania: przeszło 1700 pokoi z komfortem urządzonych, w cenie od 1 k. 20 h, 
w zwyi. Dom zdrojowy, wypożyczalnia książek. Restaur; ;ye. Penayonsty prywatne, 
hotele, cukiernie Kościół Katolicki, cęrkl«w. Muzyk zdrojowa sbhi. (dyr. A. Wroń­
ski) Staży ":eatr. Koncerza, oaczyty, hale, park szpilkowy przeszło 100 morgów ob- 
tearu. Wodociągi wody źródlanei z gór sorowadsanej. Frekwencyr w r. 1908 prze­
szło 6.600 osób. — Sezon od 15 maja do 10 października. W maju, czerwcu i wrze­
śniu ceny kąpieli, pomieszkać w Cjmacl skarbowyob i pobaw w głównej restaura- 
cyi o 25% niższe. W Lpcu i sierpniu nie ndziela się nbogim żadnyoh nlg.

Składy wody krynickloj we wszystkich większych miastach w kraju i za gra­
nicą. Bl<ższych wyjaśnień na żądanie ndziela, broszury i pro«pekta rozseła

C k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

O b e r g r u n c l

Jabłka 
Wiuogroua

(na knracyę w inogronow ą)

Wiśnie

Dwlezf płynne
owoce

Pożywne
i gasząeo 

pragnienie. CERES
rorzecfckl
Borówki

Agrest

Obfite
w cukier 

oweeuwy.

Czereśnie
Poziomki

Truskawki

C e r e s
Biedki spożywcze

10 flaszek jabłeczniku 
w 1. 10 koron. 

1 */, Itr. lf? k.

Grnszki
Maliny
Jeżyny

Rinolłice
Czechy

10 flaszek różnych 
w itr. 12 aoron, 
w 1?/, 1. 19 k. 20 h.

Opłacone do każdej stacyi. Marka ochronna. Opłacone do każdej stacyi.

Konkurs.
W Akademii rolmuzej wPuolLnach będzie oprOżnionycD 

na rok szkolny 1904/5 sześć miejsc funduszowych zupełnie 
wolny oh od wszelkich opłat.

Miejsca te nadaje Wys. Wydział krajowy uczniom nie­
zamożnym, pilnym, dobrze się prowadzącym i posiadającym 
warunki przyjęcia.

Pierwszeństwo mają posiadający świadectwa dojrzałości 
z wyższego gimuazyum lub wyższej szkoły realnej,

Podania na konkurs, który zostanie zamknięty z dniem 
8. lipoa br., należy wnosić do Dyrekoyi Akademii rolniczej 
w Dublanach z dołączeniem metryki chrztu, świadectwa mo­
ralności wystawionego przez władzę miejscową za czas od 
opuszczenia szkoły i świadectwa ubóstwa.

Dyrekcja Akademii rolniczej w Dablan&ch.
FrommeU m. p.41J

p rz y  B o d e n W h  n. L abą , ś ro d ­
k o w y  punkt e z e s k o - s a s k l e j  
N sw ajcaryi. K lim a ty czn o  - tero 

now y Z ak ład  k ąp ie low y .
Pensyonat Kocha Hotel, i W illa  Starka,

Proszę isżądfcó nrnsnAktów Adres listów i telegramów: Koch, Obergrund-
Bodenbaoh. 318

■ C  O O O O O O O O O O I H O O O O O O O O O O O O O
C k . u p n y w . galicyjski akcyjny

B il HIPOTECZNY
Oddział depozytow y

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczk aa rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i ndziola 
na takowe zaliczld. — Nadto zaprowadzono na wzór insty- 

tucvj zzg ranicznych tak zwane

D epozyty schow kow e
CSnjfe iiejpspsits).

Za opłatą 25 do B6 zł. w. a. rocznie, depozytaryuaz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i Dod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać moie swoje mienie lub ważne 
dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny a& 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddzielę depozytowym.

i c  - : - c  0 0 0 0 0 0  s o i s i o o i

G. k . kolej państwowa.

Pociągi lokaine.
(Czas środkow o-enropejski).

O d c h o d z ą  ze L w o w a :

do Brzuchowi" 7-10 rano, 9-30 i 11*45 przed połt dniem, 1‘05, 3 35, 5*05 po 
południu, ' -05 i 8‘17 wieczór (od 8/5 do 11|9 wi.J, n -10  w uooy 
każdej nadzieli

do Żółkwi 11*10 wieczór (Każdej niedzieli)
do Janowa 6'50 rano, 9-15 przed południem (od i/5 do 30/9 włącznie), 1*35 

po pi łndiiir (od 15/5 do 31/8 w niedaielę i święta), 3'18 po po­
łudniu (od 1/5 do 30|9 włącznie) i 5 48 po południu ■

du Saozeroa 1-45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę 1 fwięta)
do Lnbienia wielkiego 2*15 p^połudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P r z y c h o d z ą  do Lwowa :

c Brznohowic 6'4€, 8-0b rano, 12'39, 3-00 i 4*30 pó południu, 600, W04 i 9-12
wieczór (od 8'5 do lr/9  włącznie!

z Janowi 1 3*2o rano, l-lfi, 4-45 popołua n u, 9*25 wieczór (od 1/5 do 3o/9 wł.)
10*10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta)

ze Szozerca 9*85 wieoaór (od 1/6 do 11/9 włącznie w nieóSeie i święta)
z Lnbienia wielkiego 11*35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i ■ ieta)

’ H m p i  i od»owiedzialnj redaktor P l a t o n  K ost eck i , £ drukarni i litografii Piliara i Spółki


